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Kraków 14 października.
„Rumaki ubiegające się o wielką nagrodę je­

sienną—-pisał niedawno paryski bulwarowy dzien­
nik — miały zaszczyt biegać wobec parteru kró­
lów"; niewątpliwie dla rumaków, pędzonych ostrogą 
do celu, było zupełnie obojętne, że z trybuny pre­
zydenta rzeczypospolitej spoglądali na nich: król 
portugalski, następca tronu greckiego, książę Ao- 
sty i aż dwaj rosyjscy wielcy książęta; ale dla 
republikanów, którzy tłumnie przybyli na pole 
Longchamps, aby oglądać porażkę niemieckiej 
klaczy, mającej zaanektować na korzyść Niemców 
bogatą nagrodę jesienną, widok tylu przedstawi 
cieli domów panujących był ciekawy i oryginalny. 
Nigdy rzeczywiście od czasu założenia trzeciej 
rzeczypospolitej wizyty monarchów w Paryżu nie 
były tak częste i tak ostentacyjne, jak obecnie, 
a pisma republikańskie uważają je nie bez słu 
szności jako objaw zaufania do Francyi i szacun­
ku dla niej.

Siła atrakcyjna Paryża była zawsze wielka, po­
mimo nieszczęść politycznych, jakie spadły na 
Francyę w 1871 roku, gdyż miasto to zadawal- 
nia, jak żadne inne, wszystkie potrzeby wyrafino­
wanej cywilizacyi końca XIX wieku; jeżeli je 
dnak eks-król Milan pragnie jedynie na bulwa­
rach i w klubach paryskich zagłuszyć wspomnie­
nie swych małżeńskich i wojennych niepowodzeń, 
to inni monarchowie, zapatrujący s'ę zupełnie 
poważnie na swoje powołanie, przyjeżdżają do Pa­
ryża głównie dlatego, aby przez osobiste zetknię­
cie się z kierownikami trzeciej rzeczypospolitej 
załatwić pewne sprawy, zbliska obchodzące ich 
państwa. Po największej części chodzi tu o wy­
zyskanie kredytu francuskiego, o zdobycie zaufa­
nia kapitalistów francuskich dla rozmaitych poży­
czkowych emisyj, niełatwych do puszczenia w o- 
bieg. Cwierćwiekowy pokój, połączony z właści­
wościami francuskiego narodu: oszczędnością i za­
pobiegliwością, spowodował niesłychane nagroma 
dzenie wolnych kapitałów we Francyi; gdy zaś 
pomimo znacznych kolonialnych posiadłości Fran­
cuzi w przeciwieństwie do Anglików niechętnie 
umieszczają swoje oszczędności w zamorskich 
przedsiębiorstwach, nigdzie przeto rynek pieniężny 
nie jest tak dostępny dla państwowych emisyj, 
jak  w Paryżu. Dość powiedzieć, że giełda pary­
ska notuje już kurs 27 rosyjskich pożyczek, a ka 
pitaliści francuscy mają w swem posiadaniu całe 
miliardy rosyjskich papierów. Zapewne, że przy 
nabywaniu tych walorów nie obeszło się bez po­
litycznych agitacyj ze strony tych, którzy mnie 
mali, że tak potężne poparcie, udzielone rosyjskie­
mu kredytowi, powinno zjednać Francyi rosyjską 
przyjaźń. Drobni francuscy rentierzy, kupując ro 
syjskie papiery, spełniali niejako czyn patryoty- 
czny, a każdy miliard franków, pożyczony Rosyi, 
stawał się podwaliną rosyjsko-francuskiego przy 
mierzą.

Trzeba przyznać Rosyanom, że wyzyskali sytua- 
cyę umiejętnie i zręcznie i przyjęli pozytywne ko 
rzyści, ofiarowane im przez Francyę, nie dając 
w zamian nic, nawet przyrzeczeń. Ponieważ je­
dnak wszystko ma swoje granice, więc i kredyt 
francuski wyczerpał się powoli, natomiast finanse 
rosyjskie bardzo misternie i dowcipnie nporządko 
wane przez pp. Wyszniegradzkiego i Wittego, wy 
magają nieustannie zewnętrznych zasiłków, dla 
zachowania pozorów budżetowej równowagi. To 
też w ostatnich czasach na horyzoncie politycznym 
Europy pojawiły się rozmaite oznaki, mające 
świadczyć o bliskiej realizacyi francusko rosyjskie- 
fgo sojuszu, jako harmonijnej przeciwwagi dla 
iśrodkowo europejskiego trój przy mierzą. Znane ae- 
klaracye p. Ribota w parlamencie, kilkakrotna 
bytność stryjów cesarza Mikołaja II w Paryżu, 
nareszcie strategiczna wycieczka jenerała Drago-

mirowa i demonstracyjna podróż księcia Łobano- 
wa powinnyby zapowiadać jakąś dyplomatyczną 
akcyę, mającą urzeczywistnić śmiałe marzenia 
francuskich republikanów. Jednocześnie jednak 
niemniej gorączkową działalność rozwija p. Witte, 
z mniejszym znacznie hałasem i niezrównaną dys- 
krecyą a Europa nie zdziwiłaby się, a może ode­
tchnęłaby, dowiedziawszy się, że rezultatem tej 
całej gry zakulisowej jest nowa rosyjska emisya, 
i że wszystkie rosyjskie podróże do Paryża były 
tylko wyprawami po złote runo.

Nietylko jednak Rosya otrzymała klucz do kas 
paryskich banków; inne, mniej potężne państwa, 
znalazły również dostęp do tego niewyczerpanego 
skarbu. Król Leopold szuka tam kredytu dla swych 
afrykańskich przedsiębiorstw, które mu przynoszą 
wiele sławy, ale żadnych dochodów — Don Carlos 
portugalski pragnie ratować finanse swego króle­
stwa, a z niemi swój tron przy pomocy francu­
skich kapitałów; grecki następca tronu wyrabia 
moratoryum dla swej ojczyzny, która pragnie uni­
knąć urzędowego bankructwa, a nawet książę Aosty 
ehętnieby pozyskał dla renty włoskiej wstęp do 
giełdy paryskiej — słowem cały „parter królów" 
pracuje w stolicy Francyi w jednym duchu i w je­
dnym kierunku.

Republikanie francuscy przyjmują swoich gcśei 
nader uprzejmie ze wszelkimi należnymi honorami, 
a te wizyty cudzoziemskich książąt krwi podchle­
biają ich narodowej próżności. Trzecia rzeczpo 
spolita, utrwalając się coraz silniej, przybierając 
nawet pozory stałej formy rządu, pozyskuje zwolna 
w monarchicznej Europie stanowisko odpowiada­
jące jej politycznemu znaczeniu. Daleko jej je­
dnak do zupełnej konsolidacyi a nawet do zupeł­
nego poznania własnych sił wewnętrznych i ze­
wnętrznych. Dlatego jest ona na wewnątrz sek- 
ciarską i nietolerancyjną z obawy monarchicznej 
restauracyi — na zewnątrz zaś ubiega się w spo­
sób równie niezręczny, jak upokarzający, o przy­
jaźń tego właśnie państwa w Europie, które sta­
nowi najskrajniejsze jej przeciwieństwo — gdyż 
drży przed nowym pogromem. Z tem wszystkiem 
monarchowie chętnie są widziani w Paryżu, który 
od lat wielu był tylko miejscem pobytu „królów 
na wygnaniu". Dziś jako signum temporis, zaczy 
nają tam jeździć rzeczywiści królowie, witani 
z naiwną uciechą przez republikanów, którzy tylo­
krotnie w praktyce i teoryi usiłowali wykazać ich 
beznżyteczność. Może więc miał słuszność ów ra 
dykalny dziennik, który zwracał uwagę na nie­
bezpieczeństwo grożące rzeczypospolitej z powodu 
pobytu osób koronowanych i domagał się zakazu 
okrzyków vive le roi i, rozlegających się w Paryżu 
po raz pierwszy od lat pięćdziesięciu. Istnieją bo 
wiem republikańscy „patryoci", którzy woleliby 
widzieć Francyę upadłą, niżeli monarchiczną.

Przegląd polityczny.
Jak donoszą dzienniki wiedeńskie, rada mini 

strów odbywa obecnie codziennie posiedzenia. Na 
sobotniem posiedzeniu, które się odbyło pod prze­
wodnictwem hr. Badeniego, byli obecni wszyscy 
ministrowie, z wyjątkiem ministra obrony krajo 
wej hr. Welsersheimba. Głównym przedmiotem 
narad ministeryalnych ma być ułożenie programa- 
tycznego oświadczenia, jakie w d. 22 b. m. złoży 
hr. Badeni w obu Izbach Rady państwa. Według 
pogłosek, obiegających w kołach parlamentarnych, 
postawiony będzie wniosek otwarcia dyskusyi nad 
deklaracyą rządu. Jest jednak rzeczą możliwą, iż 
dyskusya nie będzie zaraz przeprowadzoną, lecz 
że poprzedzi ją kilkodniowa pauza, podczas któ­
rej hr. Badeni nawiąże porozumienie ze stronnic­
twami.

Wiener Ztg ogłasza, iż Cesarz postanowieniem 
z dnia 10 b. m. uwolnił tajnego radcę Gwidona 
barona K i i b e c k a  z posady namiestnika Styryi 
i w uznaniu długoletniej, z wiernem prświęceniem 
spełnianej służby, nadał mu wielką wstęgę orderu 
Leopolda. Równocześnie ogłasza dziennik urzędo­
wy, iż Cesarz odręcznem pismem z 10 b. m. za 
mianował tajnego radcę Oliviera margr. B a c q n e -  
he  ma  namiestnikiem Styryi. Nowy Namiestnik 
przebył wszystkie szczeble karyery urzędniczej. 
Z początku służył w Czechach i Bośni; za rzą 
dów Taaffego został prezydentem krajowym Szlą 
ska, później ministrem handlu, a w gabinecie ks. 
Windiscbgratza objął tekę ministra spraw we­
wnętrznych. Zaprzysiężenie margr. Bacquehema, 
jako namiestnika Styryi, oraz zaprzysiężenie no­
wego namiestnika Galicyi ks. S a n g u s z k i ,  na­
stąpi 20 b. m. w zamku budzińskim. Z tego po­
wodu prezydent gabinetu uda się 18 b. m. do 
Budapesztu. Podając te wiadomości, zaznacza 
Fremdenblatt, iż w ten sposób zostają sprosto­
wane mylne doniesienia, jakie się pojawiły w nie­
których dziennikach o podróży prezydenta mini­
strów do stolicy Węgier.

Praska Politik poświęca na naczelnem miejscu 
obszerny artykuł sprawom kongresu ekonomiczne­
go, który wczoraj rozpoczął swoje obrady w Pra­
dze. Zdaniem Politik, stan ekonomiczny Czech 
jest wypływem przedewszystkiem naturalnych wa 
runków i za pomocą obrad i uchwał polepszyć 
się nie da. Najważniejszym zaś środkiem ku temu 
byłoby powiększenie i ulepszenie środków komu 
nikaćyjnych, które zwłaszcza w południowej czę­
ści kraju wiele pozostawiają do życzenia. — Ale 
aby to uzyskać, trzeba zdobyć sobie należny wpływ 
w parlamencie i pozyskać stosunki, któreby urze­
czywistnienie tych postulatów ułatwiły i umożli­
wiły. W tym stanie, jaki obecnie panuje, przed­
stawia się kongres jako prosty środek agitacyjny 
stronnictwa młodoczeskiego przed zbliżającymi się 
wyborami. Chodzi o to, aby włościaninowi i mie­
szczaninowi módz powiedzieć, że się jest czyn­
nym także na polu ekonomicznem, chociaż dotąd 
czynność ta była bez rezultatu i ograniczyła się 
tylko do mów,

Burzliwa dyskusya toczyła się onegdaj w pra 
skiej radzie gminnej nad prośbą wydawcy polity­
cznego czasopisma: La Nation Tscheque (której 
głównym współpracownikiem jest młodoczeski de­
putowany Eim), o subwencyę. Młodoczesi popie­
rali prośbę, wskazując na to, iż pismo ma dla­
tego wielkie znaczenie, gdyż obznajamia bliżej 
Francuzów ze stosunkami czeskimi. Staroczesi 
podnosili, iż polityczne pisma nie były dotąd sub- 
weneyonowane, a w obecnym wypadku byłoby to 
tem mniej na miejscu, skoro czasopismo ma cha 
rakter wybitnie stronniczy. Po długiej dyskusyi 
uchwalono subwencyę 10 młodoczeskimi i 2 sta- 
roczeskimi głosami, przeciw 9 staroczeskim głosom.

Niem cy. Sobotni numer Norddeutsche Mig. Ztg 
pomieścił wiadomość, że rosyjski minister spraw 
zagranicznych książę Ł o b a n o w  wieczorem tego 
samego dnia p r z y b y ć  m i a ł  z P a r y ż a  do 
B e r l i n a  i że w n i e d z i e l ę  p r z y j ę t y  zo­
s t a n i e  p r z e z  c e s a r z a  W i l h e l m a  w Hu- 
b e r t u s s t o c k .  Kanclerz Hohenlohe w niedzielę 
zrana miał wyjechać także do Hubertusstock dla 
złożenia cesarzowi sprawozdań. Audyencya księ­
cia Łobanowa miała nastąpić w południe. Dzien­
niki zgodnie stwierdzają, że przyjazd ks. Łoba­
nowa i spotkania jego z cesarzem i kanclerzem 
mają doniosłe polityczne znaczenie i wpłyną pra­
wdopodobnie na dalszy rozwój wypadków na 
Wschodzie.

Wiec socyalistów we Wrocławiu został w so 
botę zamknięty. Na ostatniem zgromadzeniu uchwa­
lono odbyć następny wiec w Gotha, a jako sie­
dzibę zarządu stronnictwa oznaczono Berlin. Do

zarządu wybrano: Singera i Bebla, jako przewo­
dniczących; Auera i Pfannkucha jako sekretarzy; 
i Gerischa jako kasyera. W końcowem przemó­
wieniu zaznaczył Singer, że odbyty wiec będzie 
słupem granicznym w historyi socyalnej demokra- 
cyi. „Wrocławska polieya — mówił Singer — 
z radością patrzy, że się rozchodzimy. Wiec obe­
cny będzie miał jeszcze swój sądowy epilog, po­
nieważ Liebknecht przesłuchany został przez sę­
dziego śledczego. Opinie nasze czasem są sprze­
czne, pomimo to stronnictwo stoi w zwartym sze­
regu w walce klas. Obostrzenie zarządzeń prze­
ciwko socyalnej demokracyi nie powstrzyma nas 
od tego, aby oswobadzać uciśnione klasy od po­
litycznej niewoli." Wiec został zamknięty okrzy­
kami na cześć partyi i odśpiewaniem robotniczej 
marsy lianki.

W łochy. Depesze ajencyi Stefaniego przyniosły 
w sobotę z Massawy następujące wiadomości: 
„W dniu 9 b. m. przed świtem Ras Mangasza 
z częścią swego wojska uciekł przed wojskami je 
nerała Baratieri. Reszta żołnierzy Ras Mangaszy 
poszła w rozsypkę. Około 1300 Tigrinczyków, 
przybyłych z Szoa, zajęło silną pozycyę pod De­
bra- Aila. Włoska straż przednia, złożona z sze­
ściu kompanij i rozporządzająca czterema działa­
mi , a wzmocniona przez batalion włoskich strzel­
ców i trzeci batalion krajowców po marszu po­
spiesznym uderzyła na Debra-Aila. Pomimo gó­
rzystego terytoryum, ułatwiającego Tigrinczykom 
obronę, wojsko włoskie wygnało nieprzyjaciela, 
który uciekając poza góry, pozostawił kilku jeń­
ców, znaczniejszą liczbę rannych i dwudziestu za­
bitych. Po włoskiej stronie 11 żołnierzy zginęło, 
30 jest rannych. Waleczność i wytrzymałość wło­
skich strzelców i saperów była wyśmienita; entu- 
zyazm wśród wojska jest wielki." Wiadomości 
powyższe sprawiły w Rzymie wrażenie jak naj­
lepsze. Dzienniki pomieszczają pełne radości a r­
tykuły i podnoszą ważność zwycięstwa pod Debra 
A ila, zwłaszcza ze względu na skutki, jakie z te­
go wynikną. Zdaje się, że Tigrinczykami dowo­
dził Ras Allula.

Tego samego dnia rozdano członkom Izby wło­
skiej księgę zieloną o Afryce, przedłożoną przez 
ministra spraw zagranicznych barona Blanca jesz­
cze w dniu 25 lipca b. r. Księga zielona zawiera 
102 dokumenta i obejmuje przebieg czasu od dnia 
16 grudnia 1894 do dnia 9 lipca 1895 r. Z do­
kumentów, zawartych w księdze, wynika, iż je­
nerał Baratieri swojego czasu wiedząc, iż negus 
Menelik chciał wyjednać interwencyę mocarstw eu­
ropejskich, posłać posiłki Ras Mangaszy i wyru­
szyć przeciwko Włochom, postarał się o to , aby 
wejść w porozumienie z Danakilami i Gallasami 
i tym sposobem przygotował się na przewidywane 
w październiku kroki zaczepne. Równocześnie usi­
łował jenerał Baratieri wytworzyć normalne sto­
sunki w okupowanym kraju, zyskując sympatyę 
krajowców przez poszanowanie tradycyi, obycza­
jów, wiary i miejscowych ustaw. Pomiędzy doku­
mentami księgi zielonej znajdują się także takie, 
które obejmują czas od 30 maja do 18 czerwca 
i odnoszą się do przygotowawczych ruchów Ras 
Mangaszy i Menelika. Dokumenta te dowodziły 
niezbicie zamiaru podjęcia kroków wojennych, 
wobec tego rząd powołał jenerała Baratierego do 
Rzymu, ażeby się z nim naradzić.

„Pester Łloyd“ o Galicyi.
Niedawno wystąpiliśmy przeciw pewnej korespon- 

dencyi lwowskiej, zamieszczonej w Pester Lloydzie, 
wykazując, jak fałszywie przedstawiono w niej prze­
bieg ostatniej akcyi wyborczej w naszym kraju. 
Była to jedna z tych korespondencyj, w których 
na pierwszy rzut oka uderza zadziwiająca niezna

jomość naszych stosunków i w których ze szkodą 
dla słusznej opinii o naszym kraju wyzyskiwane 
bywają rozliczne, przestarzałe przesądy i uprze­
dzenia, za granicą zawsze jeszcze zakorzenione. 
W odpowiedzi Pester Lloyd stwierdził, iż ko- 
respondeneya owa miała znamię wybitnie stron­
nicze i że umieszczając ją, redakeya bynajmniej 
z zapatrywaniami korespondenta się nie solidary­
zuje. Nie ograniczył się jednak Pester Lloyd do 
tego oświadczenia, ale w kilka dni późuiej ogło­
sił nową korespondencyę p. t . : Die polnische 
Sclilachta und die galizischen Landtagswahlen, 
która stanowczo i korzystnie różni się od tenden­
cyjnych i nieprzychylnych głosów o naszym kraju, 
jakie często odzywają się w prasie zakrajowej. 
Korespondencya ta prostuje wiele fałszywych za­
patrywań, usuwa wiele przesądów niesłusznych 
i dlatego uważamy za stosowne przytoczyć z niej 
główniejsze ustępy:

„Jest to rzeczą dziwną, jak trudno wyplenić 
zastarzałe przesądy,, zwłaszcza, gdy tyczą się one 
pewnego narodu. Żaden zaś kraj w całej mo­
narchii nie może się na to tyle uskarżać, co Ga- 
licya. W ostatnich dwudziestu latach nastąpiło 
tam zupełne przeobrażenie zapatrywań, poglądów 
i uczuć. Równolegle z tem dokonał się także 
przewrót na wszystkich polach życia społecznego 
i politycznego; nowy duch ożywia tam wszystkich, 
świeży powiew przechodzi przez cały obszar ży­
cia publicznego, duch inieyatywy i żądza pracy 
napełnia tych, którzy pracują na wyżynach i na 
nizinach życia politycznego, albo też w jakikol­
wiek bądź sposób przyczyniają się do utrzymania 
w ruchu kół machiny administracyjnej. A mimo 
to wszystko, sądy o Galicyi, zwłaszcza za granicą, 
pozostały nadal takimi samymi, jakimi były przed 
30 laty. Trzeba tylko wypowiedzieć słowa: „Szla­
chta i chłopi, Polacy i Rusini," ażeby przed oczy­
ma wielu czytelników wskrzesić obraz, który dla 
historyka kultury byłby bardzo zajmującym — gdyby 
wogóle — istniał.

Wiadomo zaś, że opinia polityczna wielkich 
tłumów, tworzy się przedewszystkiem z uprzedzeń 
i przesądów; zastępują one potrzebę politycznego 
myślenia i dają tym, którym często braknie wszel­
kich warunków do wytworzenia sobie obrazu pe­
wnej rzeczy, od razu gotowe o niej pojęcie.

Wobec tego możnaby na takie zapatrywania 
z lekkiem sercem nie zwracać uwagi — guarda 
e passa. Robiono też tak często, gdy tego rodzaju 
zapatrywaniami posługiwano się jako bronią w wal­
kach parlamentarnych. Takie na przesądach opar­
te uprzedzenia tworzyły nawet często cały zapas 
argumentów stronnictw austryackich. Niektóre 
z tych stronnictw żyją tylko niemi — i na nie 
umierają.

Uprzedzenia jednak tego rodzaju byłyby bar­
dzo niebezpiecznemi, gdyby wyzyskiwali je lu­
dzie, mający na oku cele zgoła innne, niż poli­
tyczne , i gdyby oni posługiwali się niemi do walki. 
W tym bowiem wypadku wyrządzałyby tego ro­
dzaju przesądy szkodę wielką, gdyż przyczynia­
łyby się do zakłócenia z taką trudnością wywal­
czonego społecznego pokoju w kraju, a przytem 
mogłyby poruszyć nieobliczalne zastępy. Wszystkie 
zatem żywioły ładu publicznego w Galicyi i za 
jej granicami, mają obowiązek z całą siłą wystę­
pować przeciw tego rodzaju uprzedzeniom i prze­
ciw agitacyi na nich się opierającej.

Tak było właśnie podczas świeżo ubiegłej 
kampanii wyborczej z powodu wyborów sejmo­
wych w Galicyi. Pod sztandarem „samopomocy 
chłopskiej" rozwinięto tam przyniesioną z zew­
nątrz agitacyę, która opierając się na przesądzie 
o antagonizmie pomiędzy szlachtą a chłopami, 
szerzyła nienawiść klasową. Galicyjskiemu cen­
tralnemu komitetowi wyborczemu przeciwstawiono 
odrębne komitety. Utworzyło się „stronnictwo lu-

Z kroniki żałobnej.
 a------
(Cisjg dalszy).

Twardą Skrochowski przebył drogę życia i choć 
przeżył już pół wieku, zaledwie doszedł do tego 
posterunku, który był celem długoletnich studyów 
i pragnień, a na którym mógł najświetniejszą 
rozwinąć działalność, bo do niej posiadał warunki 
wyjątkowe.

Towarzysz młodości, patrzałem zbliska na roz­
kwit świetnej inteligencyi i rozwój bogatej i wznio 
słej duszy śp. Eustachego.

Przed trzydziestu kilku laty na wakacyach zet­
knąłem się z gronem młodzieży uniwersytetu 
lwowskiego. Eustachy Skrochowski porywał dru 
gich wymową, a górował wykształceniem.

Pamiętam taką dyskusyę przy pierwszem po­
gnaniu, które przeciągnęło się późno w noc. Eu­
stachy od palących zagadnień, raczej zagadek po­
litycznych tej gorącej i szałowej chwili przedpo- 
wstańczej, odrywał umysły w sfery wyższe filo­
zoficzno religijnych pytań, co będzie z przyszło­
ścią społeczeństw i starej cywilizacyi? Był on je 
szcze w stadyum szukania prawdy. „Chrześciań- 
stwo — wołał wówczas z zapałem — jest naj­
piękniejszą rzeczą, jaką wydała ludzkość, Ewan­
gelia najwyższą księgą; szkoda, że dziś już nie wy­
starcza." — W tych wątpliwościach i tęsknotach 
ówczesnych, w tem szukaniu drogi i prężeniu du­
cha — ileż było zapału obok dobrej woli! Nie 
dogmatyzował, jak zwykli czynić młodzi, swoich 
negacyi, czy swych ideałów, każdy argumet przyj 
mował, concedo, i szedł dalej z zarzutem i ob- 
jekcyą, punkt za punktem.

Szereg lat minął i nowe spotkanie, tym razem 
na konferencyi św. Wincentego a Paulo. Wtedy 
płonął już jako pochodnia, silną wiarą i gorącą 
chęcią wylewania z siebie prawd, jakie zdobył. 
Zachował zawsze wyjątkowy dar dyskusyi, pełen 
blasku i życia. Z każdym interlokutorem, czy opo­
nentem musiał zejść na jego grunt, walczyć jego 
bronią. Gdy to był pozytywista, wnet mu Skro­

chowski rozwinął wszystkie matematyczne „dwa a 
dwa są cztery" i odróżnił pewniki od hipotez, 
stwierdzone prawa natury od fantastycznych i 
apriorycznych doktryn darwinizmu. Gdy to był 
idealista, w mgłę spekulacyi panteistycznych za­
nurzony lub marzyciel mistyczny, to mu rzucił 
garść iskier i dodał myśli polotu, aby ponad błę­
dne światła humanitarnych czy deistycznych 
mrzonek, sięgnęła do słońca najwyższego na ze­
nicie wszechświata. — O rzekomej sprzeczności 
wiary z wiedzą mawiał, że ona powstaje w ten 
sposób, gdy się za pewnik naukowy ogłasza to, 
co nim nie jest, a za dogmat religijny to, co się 
nie mieści wcale w katechizmie. Żaden atoli do 
gmat wiary z żadnem ściśle przez naukę stwier- 
dzonem prawem natury nie jest w kolizyi i prze­
ciwieństwie. Dialektyka filozoficzna, wszechstron­
ność naukowa miała wyjątkowy tu powab, bo za­
rzucał na nią, jakby płaszcz wzorzysty, znajomość 
wszystkich wielkich i pięknych rzeczy z literatury 
i sztuki świata. Zdolność wyrozumienia każdego 
człowieka, każdej wątpliwości, czy obłędu, wyro­
zumienia psychologicznych stanów duszy i umy­
słu, wymaga dwóch warunków, które X. Eusta­
chy łączył w sobie wybornie: wszechstronności 
naukowej i szerokości myśli i poglądów. Umiał 
przekonywać drugich, bo sam swe przekonania 
zdobył długoletnią pracą; umiał nawracać i nawra­
cał wielu, bo wiara była własną jego zdobyczą. 
Z dzieciństwa, z wychowania pobożnej ciotki Eu­
stachy wraz z dwoma braćmi wyniósł silny pod­
kład wiary i instynkt uczuć religijnych, długo je­
dnak, jak go pamiętamy, za młodu pozostawał 
w tem stadyum dusz, szukających prawdy i tę­
skniących za ulotnioną wiarą — w jakiem dziś 
od Tołstoja do Ibsena i Bourgeta znajduje się 
cały szereg pisarzy w Rosyi, Norwegii, i Fran 
cyi. Gdy powrócił na drogę pacierza i katechi­
zmu lat dziecinnych — powrócił z całem boga­
ctwem problematów przebytych i rozwiązanych.

Wątpiący jeszcze i szukający, z lwowskiego 
uniwersytetu udał się do Paryża, do szkoły techni­
cznej, na wydział architektury. W Paryżu iluż 
straciło wiarę — Skrochowski należał do tych,

co ją tam odnaleźli. Zetknięcie z Kalinką, naów- 
czas jeszcze świeckim, a już wielkim „duszochwa- 
tem," jakby powiedziano w czasach reformacyi, 
za jego radą podróż do opactwa Benedyktynów 
w Solesmes, gdzie Dom Gueranger pisał wówczas 
swe dzieło o św. Cecylii, a Dom Gućpin o na­
szym św. Jozafacie, były dla Eustachego punktem 
zwrotnym.

W lat kilka ze stolicy Francyi wrócił Skro­
chowski do Lwowa bardzo zdolnym architektem, 
pełnym zapału dla sztuki, ale gorętszym jeszcze
0 wiele propagatorem uczuć i zasad katolickich. 
Wstąpił do służby krajowej, jako inżynier Wy­
działu krajowego budował drogi i przeprowadził 
budowę domu obłąkanych w Kulparkowie. Odczu 
wał atoli boleśnie różnicę między gorącą atmosferą 
katolicką, w jakiej żył we Francyi, a chłodem
1 apatyą religijną, jaka panowała w kraju, 
a zwłaszcza wówczas we Lwowie. Po za nieli- 
cznem kółkiem, gromadzącem się wokoło Kaliksta 
Orłowskiego, Maurycego Dzieduszyckiego i kilku 
światłych kapłanów — zewsząd otaczał go chłód, 
niemal zdziwienie, gdy on każdą rozmowę starał 
się wprowadzić na tory religijne. To było podnietą 
powołania. Opuszcza urząd, udaje się do Rzymu.

Po paru latach studyów teologicznych i filozo 
ficznych, na wysoką modłę dawnej jeszcze pa­
pieskiej wszechnicy Sapienzy, wstępuje do Zakonu 
Zmartwychwstańców, gdzie staje się wnet ulu­
bieńcem Kajsiewicza i Semenenki.

Rzym dla pielgrzymów i turystów rozszerza ho­
ryzonty, a dla tych, co tam sposobią się do 
służby bożej, pogłębia niezmiernie uczucia wiary.

W sprawach zakonnych zwiedza O. Eustachy 
od parafii do parafii połowę Francyi, Belgię i Ho- 
landyę, w znacznej części pieszo. Rezultat tych 
kwest zasila rozwijające się kolegium polskie 
w Rzymie i dom misyjny w Adryanopolu, a kwe- 
starz przez zwiedzenie i zbadanie tych krajów 
zdobywa sobie szeroką skalę porównawczą i za­
wiązuje wiele stosunków za granicą, które, jak 
z rodziną hr. Moltke w Holandyi, zamieniają się 
na stałą przyjaźń.

Wnet nadeszły chwile próby i miała nadejść

chwila rozdziału. Powody wystąpienia były na­
tury duchowej, niemal mistycznej — zostawiły bo­
leść, nie zostawiły goryczy. O. Eustachy wraz 
z O. Julianem Felińskim, bratem Arcybiskupa, 
a duchownym przewodnikiem nowieyatu, i O. Kra­
jewskim, występują razem z Zakonu, zachowując 
atoli stosunki osobistej przyjaźni z tymi, których 
opuścili. Następuje okres szukania nowej drogi, 
ciężkie próby i ciągłe zawody. Gdy X. Skro­
chowski zajął miejsce katechety szkoły realnej 
w Krakowie, gdy zakładał wraz z X. Krajewskim 
pensyonat męski, miał wiele trudności do zwal­
czenia, trudności wewnętrznych i zewnętrznych. 
Tych ostatnich nigdy nie brak w społeczeństwie, 
mającem wrodzoną niechęć do każdej wyższości 
umysłowej. Przykładów takich i doświadczeń 
wiele przytoezyćby można tak ze stosunków świe­
ckich, politycznych, jak i nawet ze stosunków ko­
ścielnych. Trzeba długo walczyć i rozbrajać, aby 
dać zapomnieć, że się coś więcej wnosi nad prze­
ciętną miarę, wymaganą przepisami. Trudnością 
wewnętrzną było obniżyć do stopnia wymaganego 
dla katechety szkół średnich wyższą skalę wiedzy, 
zdobytej w paryskich instytutach, rzymskich aka­
demiach i w ciągłej indywidualnej pracy dziel­
nego, szerokiego umysłu. Grono przyjaciół, zwłaszcza 
grono z czwartkowych wieczorów Pawła Popiela 
czuło i rozumiało, że X. Eustachy wyrasta ponad 
zwykły poziom, że winna nadejść chwila, w któ­
rej otworzy się przed nim szersze i wyższe pole 
działalności.

Katedra uniwersytecka we Lwowie, którą zajął 
przed dwoma laty, otwierała istotnie te szranki. 
Wnet też wpływ X. Skrochowskiego na młodzież 
seminaryjną obu obrządków zaznaczył się już 
w pierwszych semestrach. Wzywał on do siebie 
uczniów i dozwalał im wynurzać się z wszystkiem, 
co w głębi umysłów i duszy tkwiło. Wpływ ten 
sięgał więc po za zakres katedry, otwierał po­
glądy wszechstronne na pochód ludzkości, rozwój 
cywilizacyi, sferę sztuki, literatury i umiejętności 
w stosunku do wiary. W ten tylko sposób i od 
takiego mistrza może w umyśle młodego kleryka 
zniknąć ta linia demarkacyjna, jaka zbyt ostro

się zaznacza między przyszłym zawodem kapłań­
skim a resztą świata, między nauką teologiczną 
a naukami świeckiemi, między regułą i przepisem, 
a tem co z poza murów seminaryjskich się prze­
dziera. Całą naturą swego umysłu i tem, co zdo­
był, i tem, co przeżył, Skrochowski był stworzony 
na profesora młodzieży duchownej, według myśli 
i programu Leona XIII.

Chciałoby się chwycić ten świetny tok myśli 
zawsze w piękne ujętych formy, które płynęły tak 
obficie, tak barwnie z ust X. Eustachego. Myśmy 
już tak przywykli do stanowiska obronnego wobec 
szalonych utopij i fałszów, a szaleńszej jeszcze 
złej wiary, że częstokroć niespostrzegamy się, jak 
przeciwnicy wpychają nas na grunt negatywnej 
dyskusyi czy polemiki. Jak w strategii przewagę 
otrzymuje ten, co idzie naprzód, podobnie bywa 
i w dyalektyce. Nie przez metodę, lecz z natury 
umysłu dogmatycznego i gorącej duszy, pełnej 
idealizmu, Skrochowski unikał negatywnego sta­
nowiska. Oni są synami i apostałami przeczenia 
—• mawiał —- my mamy wszystkie afirmacye, 
wszystkie ideały: Bóg, nieśmiertelność duszy, har­
monia stworzenia, dzieło odkupienia, dziewiętna­
ście wieków tryumfu Kościoła w historyi i cywi­
lizacyi; a z tych prawd najwyższych tu na ziemi 
wolność, jako warunek ładu bożego, ojczyzna, 
plan boski w historyi, porządek boski w społe­
czeństwie, ideał piękna w sztuce, ideał prawdy 
w nauce, ideał dobra w życiu — to nasza dzie­
dzina.

Cóż im zostaje: gmach wiedzy, który przeciw­
stawiają Kościołowi, ale tego gmachu tylko poło­
wa , bo nie wchodzą oni w to sanctuarium ducho­
we; cała sfera historyczna i psychologiczna czło­
wieka i ludzkości jest im niezrozumiałą, nie mają 
do niej kluczów. W nauce, zwanej ścisłą, tak nie 
ściśle często przedstawianej, otaczają ich jeszcze 
cienie tych zwątpień, tego skeptycyzmu, który 
coraz więcej z zakresu wiary przenosi się w za­
kres wiedzy. My ochotnie za Leonem XIII pój­
dziemy w te kręte i ciemne zaułki wiedzy pozy­
tywnej , a nie lękamy się , aby jakiekolwiek wy­
ziewy zagasiły nam pochodnię wiary. My mamy
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dow e“ i „centralny przedwyborczy kom itet chło­
p sk i^  Kto jednak przypatrzył się  sprawie dokła 
dnie, ten sp ostrzegł, że odgryw ają rolę zbawców  
ludu te sam e żyw io ły , które gdzieindziej g łoszą  
tendencye socyalistyczne i nadzieje sw e opierają 
na walkach klasow ych. A gitatorowie, dla których 
w W iedniu jako środek w iodący do celu bardzo 
pożądanym  jest an tysem ityzm , popierali także 
działalność zbaw ców  ludu galicyjsk iego. Galicyj 
sk ie  stronnictwo chłopskie cieszyło  się  poparciem  
w iedeńskiej A rbeiter  Zeitung  i antysem ickiego  
Deutsches Volksblatt.

Pomimo ogrom nie silnej agitacyi popieranej 
nawet pieniądzm i powiodło się  wyborcom uzyskać  
tylko siedm m andatów. Jeżeli w każdym  konsty  
tncyjnym  organizm ie w ybory dają obraz ducho 
w ego zdrowia ludu, to ostatnie wybory sejm owe 
w G alicyi dow iodły, że jądro ludu w tym kraju 
jest zdrowe. Bądź co bądź, teraz w łaśn ie byłoby 
na czasie zerw ać raz na zaw sze z dawnymi prze 
sądam i o „szlachcie i chłopach" w G alicyi i za­
przestać nareszcie igrać z tern pod w zględem  so- 
cyalnym  i politycznym  niebezpiecznym  ogniem  
Już samo pojęcie „szlachta" jest zupełnie fa łszy­
we. „Szlachta!" Już samo to słow o jest anachro­
nizm em  za panow ania system u konstytucyjnego. 
Obecnie niem a w cale albo bardzo mało tylko  
szlachciców  w tern słow a znaczeniu jak  je poj 
mują za granicą. Ich m iejsce zajm uje teraz w Ga­
licy i żyw io ł, który, o ile się  odnosi do drobnej 
szlachty, odpowiada najtrafniej słowu „gentry."

Uherbowani kształcą się  obecnie w G alicyi 
w szkołach publicznych, cenią wartość pracy, ce­
nią lu d zi, n ieograniczają się  na przebywaniu  
w sw ych dobrach, jeżeli je  posiadają i zajm owa­
niu się  w yłącznie gospodarstw em , lecz poświęcają  
s ię  najrozmaitszym zawodom . Przytem prąd de 
m okratyczny n igdzie nie jest tak silnym  jak  w ła  
śn ie pom iędzy „szlachtą" g a lic y jsk ą , n igdzie nie 
jest w ięcej cenioną wartość pracy um ysłowej. Tru­
dności życia  wytwarzają także w G alicyi różnice 
stanów, lecz wrodzony każdemu Polakowi zm ysł 
krytyczny pozwala mu rozpoznać śm ieszności da­
wnych przesądów. Tak zwani „szlachcice" stoją 
dzisiaj na czele ruchu um ysłowego w Galicyi 

Profesorowie galicyjskich uniw ersytetów , którzy 
bardzo często zażyw ają i za granicą wielkiej sła  
w y , pochodzą w znacznej części ze szlachty. 
W redakcyach dzienników galicyjskich — nawet 
tak zwanych dem okratycznych —  szlachta silnie 
jest reprezentowana. W sp isie polskich literatów  
znajdujemy prawie w yłącznie nazwiska szlacheckie.

P łody um ysłowego życia na polu politycznem, 
narodowo ekonom icznem  i społecznem , niem al zu ­
pełnie są wolne od ekskluzyw ności i kastowości. 
P ierw szy lepszy artykuł, okrzyczanego jako ultra 
m ontański dziennika Czas, znalazłby także po­
k lask  i aprobatę u wykształconej angielskiej lub 
francuskiej publiczności.

Cechą charakterystyczną tych płodów now ocze­
snej G alicyi s ą : refleksya, badanie sam ych siebie  
i stosunków. W Galicyi nauczono się  m ierzyć 
cele w edle środków, n ie zaś odwrotnie. W Gali- 
cyi powstała całkiem  nowa szkoła polityczna  
która w ydała m ężów stanu takich, jak Badeni, 
G ołuchowski, B iliński. Jednego nie staje tej Ga­
licyi, ^nowoczesnej —  fantazyi; nie wydaje poe 
tów. Żyjem y w czasie reakcyi przeciw  fantazyi. 
B yły  czasy w G alicyi, w których fantazya d ecy­
dowała o wszy8tkiem . Wierzono w potęgę fanta- 
zyi, w potęgę słow a. B yły  to czasy w ielkiego  
łudzenia się sam ych siebie. Pod hasłem  złudzeń 
jedna generacya poszła dobrowolnie i chętnie na 
śm ierć nieoehybną. Od roku 1863 w szakże nastał 
okres otrzeźwienia. Poczęto powoli pojmować, że 
nietylko pod w zględem  praw przyrodzonych, lecz 
także tam, gdzie chodzi o społeczeństw o ludzkie 
decydująeem  jest zdan ie: N on d a tu r  sa ltus in  
n atura . Pojęto, że tylko poważne, spokojne d ą­
żności w w spółdziałaniu w szystk ich  stanów mogą 
uczynić lud szczęśliw ym  i zabliźnić dawne rany.

T ak w ięc od dwóch mniej w ięcej dziesiątków  
lat rozpoczął s ię  nowy okres dla Galicyi. Z prze­
obrażeniem w głow ach, poszło ręka w rękę prze­
obrażenie w  działaniu. N ie piszą tu wprawdzie 
poetycznych utworów, lecz za to uczą się, pra­
cują, a na czele tego ruchu stanął ów tak bar­
dzo okrzyczany polski „szlachcic." Zrozumiał on, 
że należy mu być żyw iołem  nie dominującym, ale 
prowadzącym . T ak tedy Sejm galicyjsk i skiero  
w ał sw oje prace przedew szystkiem  ku podżwi- 
gnięciu stanu w łościańskiego.

Tu poruszyliśm y stronę drażliwą. W łościanin  
galicyjsk i, pomimo niedającego się  zaprzeczyć u-

m ysłow ego uzdolnienia, stoi skutkiem  długoletniej 
niem iecko-centralistyeznej gospodarki, na bardzo 
niskim stopniu rozwoju. Za mało było jeszcze  
czasu, aby można go było podnieść na środkowo­
europejski poziom. W ostatnich dziesiątkach lat 
powstały jednak tysiące szkół ludowych. Liczba 
analfabetów zm niejszyła się. R ównocześnie starano 
się o poprawę ekonom icznych stosunków w kraju, 
a tern samem także o polepszenie stanu ludności 
w łościańskiej. Budowano koleje, drogi, szosy —  
popierano przem ysł domowy. I w istocie handel 
i ogólny obrot w zm ogły się  nadzwyczaj. Jeszcze  
dziesięć lat spokoju i dalszej takiej pracy, a Ga- 
licya stanie na stopniu, do którego dzięki swoim  
źródłom pomocniczym i uzdolnieniu ludności, jest  
powołaną. A  zbrodnię na kraju i państwie popeł­
nia ten, kto ten spokojny rozwój zaw ich rza , an­
tagonizm  m iędzy „panami" a włościanam i w yw o­
łuje. Zachodzi tu zresztą pewne pom ięszanie po­
jęć. Obcy agitatorowie sądzą, że w interesie „pro- 
letaryatu" bojują —  a otóż chłop galicyjski jest 
wszy8tkiem  in n em , tylko nie „proletaryatem" 
w znaczeniu zachodnio-europejskiem.

A gitacya w G alicyi rozbudza instynkty, nie zaś 
m yślenie.

Galicya zresztą, jak już powiedziano, wydała  
o tej sytuacyi wyrok potępiający. I na tern w ła­
śnie polega w ielk ie znaczenie ostatnich wyborów  
sejm owych.

Również w ielkie znaczenie ma także fakt, że 
ze stronnictwa „russofiLkiego" nie wybrano ani 
jednego kandydata posłem. Stronnictwo „russo- 
filskie" w yszło z wyborów zupełnie zdruzgotane, 
a na arenę polityczną wchodzi nowa generacya  
Rusinów. Jest to dowodem, że także na tern polu 
nastąpiło wyzdrowienie kraju, a okoliczność ta 
zasługuje na podniesienie nie tylko ze stanow iska  
w yłącznie galicyjsk iego. —  Cała Monarchia była 
w tem interesowana, a jeżeli za to wyplenienie  
russofilizmu, niemniej za w szystko co zostało zdzia- 
łanem  dobrego i pożytecznego w G alicyi w ciągu  
ostatnich lat ośmiu składał kraj podziękowania  
w pierwszym  rzędzie byłemu Nam iestnikowi hr. 
Badeniemu , to w dziękczynnych tych objawach 
powinno w ziąć niezawodnie udział całe państwo."

Waine zrgomadzenie Stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych.

Lwów 12 października.
Pod przewodnictwem  prezesa, posła S z c z e p a -  

n o w s k i e g o ,  otwartem zostało dziś w sali ratu­
szowej walne zgrom adzenie doroczne delegatów  
spółek udziałowych, należących do Związku. Obe 
cnych jest około 70 delegatów  Stow arzyszeń z roz 
maitych okolic kraju.

Poseł Szczepanow ski, jako przewodniczący w y­
działu Związku, zagaił obrady obszerniejszem  
przem ówieniem , w którem streścił obecny stan 
Tow arzystw  udziałow ych w  naszym  kraju i Z w iąz­
ku, poczem zaproponował na prezesa zebrania 
p. Dra Szczanieckiego z G orlic, na zastępcę prze 
w odniczącego X . K oleńskiego z Rymanowa i K o­
w alew skiego z R ohatyna, a na sekretarzy pp. 
Czaudernę z D elatyna i D aszyńskiego z Husia  
ty na; co też zebrani uchwalili.

Z porządku dziennego poseł M e r u n o w i c z  
Teofil przedłożył sprawozdanie z czynności w y­
działu za rok ubiegły. Sprawozdanie to przeka 
zano do rozpatrzenia kom isyi, złożonej z pp. Pę 
drackiego, Dra Bandrowskiego, Kotarskiego, prof. 
Sokołow skiego, Stem pienia, K ow alew skiego i Przy  
tyki. Do tej samej kom isyi odesłano także dwie 
in terp elacye: p. Czauderny w sprawie lokacyi fan 
duszów publicznych w Towarzystwach zaliczko  
kowych, tudzież w spraw ie szkodliwej dla ludu 
naszego działalności zakładu, p. n : B u kow inaer  
B oden kred it A n sta lt, wraz z odpowiedzią, udzie 
loną imieniem wydziału przez sprawozdawców.

Sekretarz Związku p. U l  m e r  przedłożył na­
stępnie sprawozdanie z dokonanych w ciągu roku 
lustracyi Tow arzystw . Sprawozdanie to przydzie­
lono kom isyi, złożonej z pp. Dra Ehrlicha, Seho- 
fera, X . K oleńskiego, Stem pienia i Konopki.

P. W y s z y ń s k i  imieniem  kom isyi rewizyjnej 
postawił w niosek o udzielenie w ydziałow i abso 
lutoryum z rachunków za rok 1894.

Obszerna dyskusya w yw iązała  się  następnie 
nad przedłożonym  przez tegoż sam ego sprawo­
zdaw cę projektem budżetu na rok 1896, a to 
z tego powodu, że w  ostatniej chw ili w ydział 
zm ienił pierwotny preliminarz, rozesłany Stówa

rzyszeniom, w staw iając pozyeyę 2 .500  złr. tytu 
łem subw encyi na założenie Banku zw iązkow ego  
Po obszernej zasadniczej rozprawie nad potrzebą 
utworzenia Banku zw iązkow ego i stosunku po 
szczególnych Towarzystw  do tego zakładu, uehwa 
łono w zasadzie subweneyonować Bank związko  
wy, a oznaczenie kwoty pozostawiono kom isyi 
budżetowej, do której powołani z o s ta li: pp. W y­
szyńsk i, K uczyńsk i, hr. Czarnecki, W ąsowski, 
Mierczuk, Dr Czyżewicz i H oroszkiewicz.

Wybrano również kom isyę dla wniosków. W e­
szli do niej pp.: Dr Br. Dulęba, Czauderna, Osiń­
ski, Menerka, Smolek, Dr Wurst i X . Jelinek. —  
Kom isyi tej przekazano następujące w nióski: 
1) W niosek Towarzystwa zaliczkow ego w Komar- 
nie o wyznaczenie stypendyów  dla zachęty mło­
dych ludzi z wyższem  w ykształceniem  do pracy 
w towarzystwach udziałowych. 2) W niosek Dra  
Ehrlicha ze Skałatu, aby podjęto starania o w y ­
jednanie dokładnych przepisów co do przyjm owa­
nia książeczek wkładkowych Tow arzystw  zalicz 
kowych jako kaucye. 3 ) W niosek Tow. zaliczkow . 
w Drohobyczu o reformę lustracyi.

D alszy w niosek Dra Ehrlicha o zajęciu stano­
wiska ze strony związku w sprawie odnowienia  
przywileju Banku austro-w ęgierskiego przekazano 
kom isyi, wybranej dla sprawozdania z czynności 
wydziału.

Na tem o godz. kwadrans na 1 w  południe za ­
kończono pierwsze posiedzenie zjazdu delegatów , 
a po pół godzinnej przerwie rozpoczęto w obecno­
ści notaryusza p. Lenartowicza zgrom adzenie p eł­
nomocników, wybranych dla u k o n s t y t u o w a n i a  
B a n k u  z w i ą z k o w e g o  pod przewodnictwem  
prof. Dra Głąbińskiego.

W skład Rady nadzorczej zostali wybrani na 
126 głosujących:

Dr Adam ski Roman z J a s ła , Dr Bandrowski 
Alfred z M ościsk, F ilasiew icz Hilary z Cieszyna, 
poseł Romanowiez Tadeusz, H oroszkiewicz Stani­
sław  ze S tan isław ow a, Dr Lechow ski Wiktor 
z Drohobycza, Merunowicz Teofil, poseł Szczepa  
nowski Stanisław , Terenkoczy W ładysław  ze Lw o­
wa, Dr Wurst A dolf z Kałusza, dyrektor Kasy 
oszczędności Zima Franciszek, poseł Źardeeki Bo­
lesław  z Łańcuta.

Rada nadzorcza ma przedstawić w nioski co do 
składu dyrekcyi. W tym celu przerwano posie­
dzenie, ażeby jej dać czas do narady nad tym  
przedmiotem.

W skład kom isyi rewizyjnej wybrani zostali pp.: 
Dulęba Bronisław, hr. Czarnecki Kazim ierz i Dr 
K rygow ski Kazimierz.

Sejm u, podw yższenie stypendyów  handlowych do
poruszył sprawę zało- 

zgrom adzenie je-

w ysokości 4000  złr., oraz 
żenią szkół handlowych.

P ow yższe rezolucye przyjęło  
dnom yślnie.

Z porządku przystąpiono do uzupełniających  
wyborów 4  członków w ydziału. Wybrani zostali: 
pp. W ojciech Biechoński, Dr Bandrowski, Dr W i­
ktor Lechow ski i Tadeusz Romanowiez. D o k o­
m isyi rewizyjnej wybrano ponownie pp.: K uczyń­
sk iego, W yszyńsk iego i hr. Czarnieckiego.

Na m iejsce przyszłego w alnego zgrom adzenia  
delegatów  Tow arzystw  zw iązkow ych wybrano m. 
Stanisław ów .

Na tem wyczerpano porządek dzienny i prze­
w odniczący X . K o l e ń s k i  podziękował zebra 
nym za ich pracę, w zyw ając ich, aby starali s ię  
w ciągnąć do wspólnej pracy te 130 stowarzyszeń  
w naszym  kraju, które dotąd do zw iązku nie na- 
‘eżą.

Po ukończeniu obrad delegatów  związku, od­
było się  zgrom adzenie założycieli banku zw iązko­
w ego pod przewodnictwem  prof. Uniw. Dra Gł ą- I  
b i ń s k i e  g  o.

Jeszcze na wczorajszem  zebraniu wybrana rada 
nadzorcza Banka zw iązkow ego ukonstytuowała  
się, wybierając przewodniczącym  Stan. S z c z e -  
p a n o w s k i e g o ,  a zastępcą przew. Tadeusza  
R o m a n o w i e z  a.

Na dzisiejszem  zgrom adzeniu p. Romanowiez 
przedstawił propozycyę co do wyboru dyrektorów  
przyszłej instytucyi. W m yśl propozycyi wybrani 
zostali jednom yśln ie: pierwszym  dyrektorem p. 
Wojciech B i e c h o ń s k i ;  dyrektoram i: prof. Dr 
G ł ą b i ń s k i  i adwokat Dr C z a r n i k ,  a ich 
zastępcami prof. Dr S z a c h o w s k i ,  Fran. K u  
c z y ń s k i  i X.  K o l e ń s k i .

Następnie uchwaliło zgrom adzenie, ażeby Bank  
zw iązkow y przystąpił do zw iązku stowarzyszeń  
zarobkowych i gospodarczych.

Na tem o godzinie 1 w południe zamknięto  
zgromadzenie.

zawsze kazanie. Uroczystość, która
z odpustem zupełnym, zakończy ■ J<;St P°łąC2,.  się 40-godŻT 
nabożeństwem, trwająoem przez 3 dni ostatnia

—  Z arząd Czytelni katolickiej polskiej ;
damia członków, że lokal został od 1 pażdzie 
zamieniony na większy z obszerniejszą salą a t - 
zmiany domu, gdyż znajduje się obecnie* tat0*1' 
dawniej, Podwale Nr. 1 na dole, tylko po 
stronie bramy. Zarząd żywi nadzieję, że czIoqL 1 
rozpoczną po ukończonych już wakacyach, uczesz 
nie do Czytelni, a zapraszając coraz szersze 
przyjaciół i znajomych, przyczynią się do pon0» !  
ożywienia i rozwoju tej instytucyi. O rozpOC2 
czwartkowych pogadanek wkrótce zarząd doniesi'

—  Śluby. Dnia 26 bra. o g. 12 w południe' 
będzie się w kościele św. Barbary w Krakowie i  

panny Izabelli Zarembianki, córki ś. p. Dra To 
sza Zaremby i Jadwigi z Kellerów, z p. Drem w 
toldem Wittigiem, synem Rudolfa i Wandy Witti 
właścicieli dóbr Harklowa.

—  Dnia 8 bm. został pobłogosławiony związek m 
żeński pomiędzy panną Anną Skórzewską, córka/ 
drzeja i Anny z Unrugów. a Drem Michałem ł o ­
wiczem z Wołocżysk, dziedzicem Dowmunt w gnj, 
nii wileńskiej. Gości weselnych podejmowali w s Ct 
domu siostra i szwagier panny młodej państwo 
sielniccy w Korzenistem.

—  We wtorek dnia 
Lwowie w prywatnej 
Morawskiego

#u|.

15 b. 
kaplicy

Arcy.

KIOIIMA,

( X )

L w ó w  13 października. 
D ziś przedpołudniem odbyło się  drugie I

Kraków 14 października.

—  Arcyksięźna S tefania w Łańcucie. Piszą nam 
z Łańcuta d, 13 bm.: Arcyksięźna Stefania przybyła 

w piątek o godz. pół do 6 wieczorem, w towa 
rzystwie damy dworu hr. Szechenyi i barona Gude- 
nusa, Na stacyi w Łańcucie oczekiwali przybycia 
Arcyksiężnej hr. Romanowie Potoccy z pełnomocni­
kiem Szczerbickim i starosta Marynowski, oraz licznie

m. odbędzie się 
_ JE. X. Arcybiskup 

o godz. 11 rano ślub p. Jana Brandys, 
syna śp. Stanisława i Ewy z Skarżyńskich, z pat), 
Zofią Tustano wską, córką Władysława i Zofii z Czai 
kowskich, właścicieli dóbr Knihinicze w Staniał 
wowskiem. Młodej parze pobłogosławi JE. X. 
biskup Morawski.

-  Towarzystwo lekarskie krakowskie odbył,
we środę 9 b. m. zwyczajne posiedzenie, na k tó ren  
przewodniczący prof. Dr Walentowicz na wstępie do 
święcił zmarłym członkom honorowym, L. Pasteurom 
i J. Oettingerowi gorące wspomnienie, a następni, 
zawiadomił, iż tablica pamiątkowa dla śp. profesora 
Rydla jest w robocie, jakoteż, że praca nad słowni 
kiem lekarskim postępuje tak dalece, iż druk dziel, 
z początkiem przyszłego roku rozpoczęty być może.

Program  I wieczorku Tow. muzycznego, który 
się odbędzie dnia 16 b. m., tj. we środę w sali ho 
telu Saskiego, jest następujący: 1) Stojowski Z. - So 
nata na Bkrzypce i fortepian, prof. W. Singer i pana, 
J. Ładówna; 2) Mozart: Dwie arye z opery F let ta 
czarow any, a) „O Isis und Osiris," b) „In diesen 
heiligen Hallen," prof. J. M arso; 3) a) Chopin 
„Nocturne," b) Liszt: „Polonez," panna J. Ładowna- 
4) Deklamacya, p. M. Maysel; 5) Dessauer: „Loc- 
kuDg," prof. J. Marso; 6) Schumann: „Stiicke in 
Volkston" na wiolonczelę z tow. fortepianu, pp. prof, 
F. StingI i Szopski; 7J Lortzing: Arya z op. Wa-

skarb niezmierny w świadom ości 
poza granicą św iata zm ysłow ego,

tego , co jest 
a przyjmując

w szelk ie dwa a dwa cztery matematyczne* "wszel­
kie stw ierdzone prawa natury, dodajemy do nich 
tylko tajem nice św iata  n adzm ysłow ego, dogm aty  
wiary, równie pew ne jak  tamte pewniki.

Skutkiem  tej m etody i stanow iska twierdzącego, 
był Skrochowski pięknym  typem  chrześciańskiego  
optym isty. Choć życie bywało ciężk ie i twarde, 
niezm ierny on posiadał zasób odporności, a zaw sze  
ponad m gły i chmury duch jego  w znosił s ię  ku 
słońcu , w  pomroce nocnej przew idyw ał jutrzenkę.

Optymizm chrześciański! czy go tylko szukać 
w w ieczn ości, jak czynią m istycy i a scec i, gar 
dzący tym światem  i życiem ? N ie , Skrochowski 
jako k ap łan , uczony, obywatel kraju, znawca  
sztu k i, m iłośnik literatury, posiadał bardzo w iele  
przedmiotów, które um iłował na ziem i, od któ 
rych nie oderwał sw ego serca. Gorący jego  pa- 
tryotyzm podporządkowany był atoli w ierze, mi 
łość ojczyzny m iłości K ościoła; upodobania zaś 
um ysłow e, artystyczno literackie i naukowe nie 
przechodziły n igdy w modny dyletantyzm , który 
dla pięknej formy przebacza treści fa łsze , lub 
w ten sybarytyzm  kulturalny, który zaczyna się 
odradzać bądź to na tle k lasyczn ym , bądź na tle 
epoki odrodzenia. S łyszeliśm y zdanie z poważnych  
ust, że Skrochowskiem u brakło podstaw k lasycznego  
wykształcenia. Ł aciny uczył s ię  już w seminaryum, 
greki nie um iał; wpierw nim teo log ię, przechodził 
szkoły realne i techniczne. Lecz to w łaśnie przy­
gotowanie techniczne dało mu podstawy realizmu. 
Rozumiał on wybornie nasz w iek , jego odkrycia  
zdobycze, jego postęp i dążenia.

Lecz pierwszy polot ducha nastąpił pod w pły­
wem  naszej poezyj m ickiewiczowskiej i stał się  
idealistycznym  przez zb liżenie i zam iłowanie do 
w szystkich arcydzieł świata. Połączyły się  w ięc  
dw a czynniki: realizm szkolny z idealizm em  lite­
rackim, a promień łask i z góry, strumień wiary, 
te dwa pierwiastki ozłocił i w jedność połączył.

T aka geneza um ysłowego rozwoju stworzyła  
indywidualizm  piękny, bogaty, dodatni. Ze szkołą  
Krytyczną historyków i polityków spotykał się

w  rezultatach, nie w  premisach; 
i we Lw ow ie bywała m iędzy kory

Skrochowski
w Krakowie _______
feuszam i tej szkoły  sym patyczna łączność,"ale by­
w ały i różnice, które przyczyniały się  do tem oży- 
wieńszej zam iany m yśli i starcia poglądów.

Dodajm y, że obok tej szerokości i wszechstron­
ności w ykształcenia Skrochowski był człowiekiem  
w ielkiego św iata niezm iernie towarzyski, a przytem  
pełen swobody, często dowcipu. Żywiołem  jego  tak 
niezbędnym, jak pożyw ienie, był salon w yższego  
nastroju. Gzuł się  też w K rakow ie, gdzie trądy 
cya takiego salonu nieprzerwana, jak w domu. 
Lecz i w e Lw ow ie wytwarzał już wkoło siebie 
pewną atmosferę, zdobywał zwolna niektóre domy. 
Sutanna w salonie była nowością dla stolicy Ga 
licyi i m ogła zw olna równoważyć zam iłowanie 
sportu i błyskotek czem ś wyższem  i głębszem .

Skrochowski, jak  łatw e i św ietne m iał słowo  
tak władał dzielnie piórem. D zieła nie napisał —  
w iele rozpraw ogłosił. Pism a zebrać należy jako  
ślad tego umysłu. Podzielą się  one na rzeczy 
sztuce i nauce poświęcone i na rozprawy religijno- 
filozoficzne. W ażną jest z ostatniego roku rozpra­
wa w  G azecie kościelnej o schizm ie i odczyty o 
miłości ojczyzny i o ideałach. D w a te odczyty  
w yw ołały w rzaw ę, tem w iększa ich wartość.

C iężkie rodzinne smutki i troski zagoryczały tę 
pogodną duszę, a wewnętrznem  wstrząśnieniem  od­
biły się  na silnym  organizmie. T ak nam znikł na 
gle, że przyjaciele pogodzić się  nie mogą z myślą, 
że go już niema. I on stanął w tym orszaku, co 
poprzedza trumnę A rcypasterza-w ygnańca. Arcy­
biskup po sw ym  bracie O. Julianie w ziął w spad­
ku przyjaźń X . Eustachego, który też często sp ie­
szył do D źw iniaczki, do kresowej w ioski, nieopo 
dal okopów św. Trójcy, gdzie Pasterz-wygnaniec 
znalazł serdeczną gościnę i cichą pracę kapłańską  
wśród ludu. Do D źw iniaczki też zdążał Skrochow- 
ski, gdy ostatnia choroba zaskoczyła go w Czer- 
niowcach.

posiedzenie zgromadzenia delegatów  zw iązkow ych  
Przed przystąpieniem  do porządku dziennego, od 
czytano telegram  z życzeniam i od p. Kasztelana  
z Poznania, co oklaskam i przyjęto.

N astąpiły sprawozdania kom isyj. Na wniosek  
przedstawiony przez Dra B a n d r o w s k i e g o  imie 
niem kom isyi, przyjęto sprawozdanie wydziału  
Związku do wiadom ości.

W sprawie wniosku Dra Ehrlicha co do uregu­
lowania stosunku do Banku Związku austro-węgier­
sk iego, postawiła kom isya następujące w nioski: 
W zywa się wydział, ażeby w drodze petycyi, a 
w zględnie w drodze deputacyi do Koła polskiego, 
w yjednał uw zględnienie przy odnowieniu statutów  
Banku anstro w ęgierskiego, następujących życzeń  
Towarzystw  zarobkowych i gospodarczych: a) zna­
czne pomnożenie zastępstw  Banku w  kraju i udzie 
lenie tych zastępstw  zw iązkow ym  Stow arzyszę 
aiom zarobkowym i gospodarczym ; b) zasiąganie  
przy mianowaniu cenzorów dla poszczególnych  
filij Banku austro-w ęgierskiego także opinii wy  
działu Związku Towarzystw  zarobkowych i go  
spodarczych; c) wyposażenie poszczególnych zw iąz­
kowych Towarzystw  zarobkowych i gospodar­
czych kredytem wekslow ym  znaczniejszym , przy 
stępniejszym  i stale na jeden rok oznaczonym, a 
to na podstawie wniosku wydziału Związku  
z uwzględnieniem  stanu m ajątkowego poszczegól 
nyeh Stowarzyszeń.

W nioski powyższe uchwalono, a nadto przyjęto 
rezolucye postawione przez Dra Bron. D ulębę: 
Zaleca się  w ydziałow i: 1) aby szczególniejszą  
zwracał uwagę na Stow arzyszenia kredytowe słu­
żące lichw ie i podawał szczegóły  szkodliwej ich 
działalności do wiadom ości publicznej dla prze 
strogi; 2) aby starał się  zaw iązyw ać nowe T o­
warzystwa zaliczkow e przedew szystkiem  w  tych 
powiatach, gd zie są szkodliw ie działające stow a­
rzyszenia kredytowe.

W reszcie uchwalono, odesłany wczoraj do tej ko 
m isyi, wniosek Dra E h r l i c h a :  W zyw a się  w y­
dział, ażeby u w łaściw ych w ładz w yjednał przy 
znanie książeczkom  w kładkowym  Tow arzystw  za 
robkowych i gospodarczych bezpieczeństwa pupi 
larnego w tej samej rozciągłości, jaka  przysłu  
guje Kasom oszczędności, a przynajmniej możno­
ści lokowania zakładów licytacyjnych u Towa  
rzystw zarobkowych zw iązkow ych zupełnie, jak  
to nowa procedura w paragrafie 56  normuje dla 
w szelk iego rodzaju kaueyj w sprawach spornych.

Imieniem kom isyi lustracyjnej przedstawił Dr 
E h r l i c h  wnioski, aby : 1) Sprawozdanie wydziału  
z P ^ P ^ w a d z o n y c h  lustracyj przyjąć do wiado-
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ra n n a  Irena Bohussówna
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wała Arcyksiężnę banderya, złożona ze 100 dziar­
skich Krakusów aleją, wspaniale bengalskim ogniem 
oświetloną. Po przybycia do zamku podano herbatę, 
a o godz. 8 obiad, do którego zasiedli oprócz Arcy 
księżnej i hrabstwa Romanów Potockich, hr. Szeche 
nyi, baron Gudenus, Marya hr. Badeniowa z córką 
i synem , hr. Chołoniewscy, ks. Dominikowie Radzi­
wiłłowie, hr. Augustowa Potocka, Antoni hr. Wodzi- 
cki, hr. Tarnowski, hr. Jan Koziebrodzki, radca F e­
dorowicz, tudzież pp. Szczerbicki i Ambroziewicz.

W sobotę o g. 10 rano arcyks. Stefania i hr. Romanowie 
Potoccy z gośćmi, wyjechali ośmioma powozami, za- 
przężonemi w czwórki, a kilku młodych panów konno, 
do pałacu myśliwskiego w Julinie. O godzinie 1 od­
było się tamże śniadanie, poczem grano w „lawn- 
tennisa." Wieczorem o godzinie 6 nastąpił powrót do 
Zamku łańcuckiego. Powóz Arcyksiężnej konwojo­
wała banderya w krakowskich strojach. O godz. 8 
podano obiad, do którego siadło 28 osób. Oprócz 
gości z dnia poprzedniego byli proszeni pp.: barono­
wie Adolfowie Bruniccy, Adamowie i Stanisławowie 
Jędrzejowiczowie, hr. Stanisław Siemieński, ks. Win 
discbgratz, bar. Almeida i hr. Władysław Zamoyski. 
Podczas obiadu przygrywała wyborna muzyka 90 
pułku piechoty z Rzeszowa. Po skończonym obiedzie 
tańczono do godz. 12. Arcyksięźna, pełna uprzejmo­
ści, brała udział w tańcach.

Dzisiaj w niedzielę po Mszy św., odprawionej w ka­
plicy zamkowej, przez X. kanonika Zauderera, pro­
boszcza Łańcuckiego, zwiedzała Arcyksięźna ogrody, 
przyczem bardzo szczegółowo oglądała nowo zbudo­
waną z żelaza i szkła dużą palmiarnię i stajnię zam- 

Szczególną uwagę zwróciła na piękne z Ir- 
landyi importowane konie wierzchowe i podziwiała 
konie powozowe 17 miary, z własnego stada kuro- 
wickiego. —  Po śniadaniu całe towarzystwo zrobiło 
wycieczkę do lasu w Czarny, gdzie z pomocą jamni­
ków wykopano borsuka, ku wielkiemu zadowoleniu 
Arcyksiężnej i obecnych, z czego najwięcej skorzy­
stał borsuk, gdyż go obdarzono wolnością. Następnie 
próbowano jeszcze kopać za lisem , którego wpraw­
dzie jamniki osadziły w jamie, ale dla spóźnionej 
pory, mimo, że już bardzo blisko było do wydoby 
cia, musiano odjechać. Powrót do Łańcuta nastąpił 

godz. 6.
O godzinie 8 odbył się obiad na 26 osób. Prócz 

Arcyksiężnej, jej dworu i gospodarstwa, wzięli udział 
w obiedzie: hr. Badeniowa Kazimierzowa z córką 
i synem , ks. Dominikowie Radziwiłłowie, hr. Choło
njewscy, hr. Augustowa Potocka, br. Stanisławowa 
Tarnowska z córką, hr. Ant. Wodzicki, ks. Paweł 
Sapieha, Stanisław hr. Siemieński, ks. Windischgratz,

. . 0 - — ---------- . hr. Jan Koziebrodzki, br. Almeida, Władysław hr. Za-
m oSci; 2) aby walne zgrom adzenie w yraziło uzna moyski, hr. Adam Tarnowski, radca Fedorowicz i po. 
nie i podziękowanie delegatom  i urzędnikom Zwiąż-1 Szczerbicki i Ambroziewicz. Po obiedzie odbyły sie 
ku za pomoc przy przeprowadzeniu lustracyj;
3) aby zgrom adzenie w yraziło konieczność usta  
nowienia stałego lustratora i w ezw ało w ydział do 
rychłego obsadzenia tej p o sa d y ; 4) z wyrażeniem  
życzenia, aby w ydział od czasu do czasu korzy­
stał przy lustracyach z pomocy delegatów  pro 
wincyonalnych. W szystkie w nioski po krótkiej
dyskusyi przyjęto,

Z porządku przedstawił p. K u c z y ń s k i  imie- 
“ e“  kom isyi budżetowej, budżet Związku na rok 
1896 w wydatkach i dochodach w sumie 12,630  
a * i uchwalono, a nadto upoważniono wy 
dział do w ypłacenia nowo zawiązanem u bankowi 

i Weinu w e L w ow ie, subw encyi w  kw ocie  
20UU złr. na pierwsze koszta założenia.

Z kolei Dr W u r s t ,  im ieniem  kom isyi przed­
staw ił sprawozdanie o wniosku Tow arzystw a za­
liczkow ego w  Komarnie, w sprawie utworzenia

odbyły się
tańce, jak dnia poprzedniego i przy tej samej muzyce.

— Dowiadujemy się , iż Arcyksięźna Stefania w po­
wrocie z Łańcuta przyjedzie do Krakowa jutro we 
wtorek dnia 15 b. m. pociągiem błyskawicznym o 
godz. 2 min. 24 po południu. Według prywatnych 
wiadomości z Łańcuta, Arcyksięźna ma zamiar zaje­
chać do Grand-hotelu, zwiedzić kościół N. Maryi 
Panny, którego odnowienia nie widziała, a potem od­
wiedzi ks. Marcelów Czartoryskich na Woli, gdzie 
będzie na obiedzie. Wieczorem powraca Arcyksięźna 
do Wiednia.

-  Na restauracyę katedry na Wawelu złożył 
w kancelaryi książęco biskupiego konsystorza: p. Ar­
tur Cielecki 100 złr.

Uroczystość św. Jana Kantego, patrona Kró­
lestwa Polskiego, przypada w tym roku nie 27 paź 
dziernika, jak jest w kalendarzach, ale już w tę nie­
dzielę tj. 20  października, czyli w czwartą niedzielę

L. D ę b ic k i .

(Dokończenie n astąp i).
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. . .     wystąpi jutro, na
sceme teatru miejskiego z następując>m programem' 
Gounod: „Arya Małgorzaty" z op. F au st. Donizetti! 
„Arya z op. F a v o r ita . “ Chopin: „Aspiration." Ha- 
ievy: „Arya z op. Ż yd ó w k a . “ Bevignani: „Ja wie 
rzę ci.“

Dr S tan isław  Momidłowski, b. asystent kit 
niki pedyatrycznej prof. Jakubowskiego, przeniósł sie 
obecnie na stałe do Lwowa. Dr Momidłowski, jakc 
specyalista do chorób dziecięcych, zjednał sobie w na 
szem mieście zasłużone uznanie za troskliwą i umiet- 
jętną opiekę, jaką otaczał swych pacyentów.

—  Walne zgrom adzenie filii miejskiej Towarzy­
stwa czerwonego krzyża w Krakowie odbędzie si§ 
w sali obrad Izby handlowej we środę d. 16 b. m, 
o godz. 5 popołudniu. Porządek dzienny: 1) Spra­
wozdanie za czas od r. 1 8 9 0 - 1 8 9 4 ;  2) ustanowie­
nie okresu urzędowania wydziału filii (5 lecie, zmiana 
statutu). 3) wybór wydziału na przyszłe pięciolecie 
1896 — 1900 r.; 4) Ewentualne wnioski i zgłoszenia 
się członków.

Mianowania* Cesarz postanowieniem z d, 10 
bm. zamianował radcę jeneralnej dyrekcyi i szefa od­
działu prezydyalnego przy jeneralnej dyrekcyi austry- 
ackich kclei państwowych Dra Seweryna K n i a z i o -  
ł u c k  i e g o ,  radcą minieteryalnym w ministerstwie 
skarbu. Dzienniki dodają, iż Dr Kniaziołucki obej­
muje kierownictwo biura prezydyalnego w minister­
stwie skarbu.

Prezydent ministrów zamianował wicesekretarza mi- 
oisteryalnego w ministerstwie wyznań i oświaty Dra 
Ignacego R o s n e r a ,  wicesekrttarztmministeryalnym. 
w prezydyum rady ministrów.

W okolicy Ze kopanego znaleziono w lipcu r. b. 
zwłoki, które według pogłosek i doniesień dzienni­
karskich, miały być zwłokami ś. p. Romana Biał­
kowskiego, b. radcy sądowego w Sokalu, który zginął 
w roku zeszłym w Tatrach bez wieści. Owóż z prze­
prowadzonych dochodzeń okazało s ię , że zwłoki te 
uie są zwłokami ś. p. Białkowskiego, lecz Ferdy- 
aanda Scheieha z Nowego Iczynu w Czechach.

Pożary. W Pt tyliczu (pow. rawski), zgorzały 
cztery zagrody włościańskie; szkoda nieubezpieczona 
1500 złr. —  W Wojtowszczyżnie, tegoż powiatu, 
spłonęły skutkiem {odpalenia dwie zagrody; szkoda 
1100 złr. Podpalacza Piotra Huka aresztowano. —■ 
W Zalesiu gorzyckiem (pow. tarnobrzeski), spłonęły 
dwie stodoły z zapasami Mojżesza Ecksteina, wła­
ściciela dóbr, szkoda 12.620 złr. na 9000 ubezpie­
czona. W Pawłosiowie (pow. jarosławski), zgorzały 
trzy zagrody, szkoda nieubezpiecz. przeszło 2000 złr. 
W Hucisku (pow. rzeszowski) cztery zagrody, szkoda 
nieubezpieczona 5800 złr. W Uhercach zapłatyńskich 
(pow. Samborski) spłonęła, niewątpliwie skutkiem pod­
palenia stodoła właściciela dóbr Jana Smalawskiego, 
z zapasami wartości 31 .000 złr., ubezpieczonymi na 
21.520 złr. Śledztwo w toku. W Kutach (pow. kos- 
sowski), spłonął drewniany kościół rzymsko kat. do­
szczętnie, szkoda 4800  złr., ubezpieczona na 4170  złr. 
W Dębnie (pow. łańcucki), zniszczył pożar 21 gospo­
darstw włościańskich, szkoda około 12.000 złr.

Śm iertelny pojedynek. Donoszą nam z Wado­
wic, iż wczoraj padł tam ofiarą pojedynku kapitan 
M. z 56 go pułku piechoty, stacyonowany przedtem 
w Wadowicach, a w końcu w Krakowie. Kula pi­
stoletu przeszyła mu płuca, tak , że na miejscu wy­
zionął ducha. Pogrzeb kapitana M. odbędzie się w Wa­
dowicach.

— Ze Szczawnicy donoszą nam: Piękny nasz 
nowy kościół, dzięki gorliwości X. proboszcza Adolfa 
Albina i ofiarności parafian, coraz bardziej się zapeł­
nia i przyozdabia. Po ambonie, wytwornie rzeźbionej 
przez artystę-snycerza p. Łuczkiewicza, z którego 
pracowni wyszły świeżo bardzo udatne dwa ołtarze 
kollegiaty nowosądeckiej, przyszła w r. b. kolei na 
organy. Wykonane one zostały przez organmistrza 
p. Tomasza F a li. w Szczyrzycu. Gdy już zupełnie 
były wykończone, do odebrania ich zaproszony p. Ste­
fan Sarzyński, dyrektor chóru w katedrze tarnow­
skiej, zjechał na miejsce dnia 19 września i po do
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m iły koloryt mają m iędzy innemi „Gamba,* naśla­
dująca doskonale głos skrzypiec, i „V ox coelestis"  
w pozytyw ie. Pełna gra brzmi nader siln ie i szla­
chetnie. K onstrukcya zarówno miechów, jak samych  
organów również nzyskała pochwałę. W obec konku- 
rencyi zagranicznej miłem je s t takie uznanie, oddane 
wytworowi sił krajowych, i warto je  podać do w ia­
domości publicznej. N a podniesienie zasługuje przy- 
tem stosunkowo niska cena organów, która w yniosła  
22 0  złr.

•—  Cholera. Dnia 11 października b. r. zmarła na 
cholerę w Stojanowie, pow. kam ioneckiego, jedna 
osoba, więcej chorych w tej miejscowości niema. 
W  B yszow ie, pow. sokalskiego, zachorowała jedna 
osoba, pozostają dwie w opiece lekarskiej. W Ostro 
w ie, pow. tarnopolskiego, wyzdrowiała jedna osoba, 
więcej chorych tamże niema. W Budzanowie i Zubo- 
w ie, pow. trem bowelskiego, zaszło po jednym  wy  
padku śmierci na cholerę; w Strusowie pozostaje je  
den, a w W arwaryńcach tegoż powiatu dwóch cho­
rych w leczeniu.

—  P. Sem brich Kochańska w ystąpi we czwartek 
z koncertem w W arszawie. Artystka przybywa do 
W arszawy we wtorek rano z Drezna, gdzie stale mie 
szka. Lato spędziła w Norderney, gdzie odpoczywała  
po długim sezonie koncertow ym , który przyniósł jej 
3 6 .0 0 0  rs. I  w roku bieżącym  będzie p. Kochańska 
s i łą ,  przyciągającą włoskiej opery w Petersburgu, 
gdzie podąży po koncertach w W arszawie, Łodzi, 
W ilnie, Smoleńsku, W itebsku, Mińsku, Kijowie i  Mo­
skw ie. W koncertach p. Kochańskiej bierze udział 
pianistka p. H ochendlingerowa, a jako akompaniator 
p. Ludwik Urstein.

—  Z Sosnow ca donoszą dnia 11 b. m .: Jenerał- 
gubernator hr. Szu wałów dziś w południe otworzył 
w ystaw ę. Po obejrzeniu w ystaw y zaproszeni udali się  
na śniadanie, dane przez w ystaw ców . Hr. Szuwałow  
w zniósł toast za pom yślność przemysłowców. D yrek  
tor kopalni hr. Renarda, Mauve, w zniósł toast ns 
cześć hr. Szuw ałow a, w łaściciel przędzalni D ietl na 
cześć hrabiny Szuwałowowej. Hr. Szuwałow poczynił 
na w ystaw ie zamówienia. Jutro przyjeżdża syn ks. 
Hohenlohego, w łaściciela kopalni „Saturn," w n ie­
dzielę zaś hr. H atzfeld z W rocławia. Hr. Szuwałow  
w  godzinach popołudniowych zw iedzał szkołę D ietla  
O godzinie 8 u D ietla  dany będzie obiad.

—  Wykrycie tajem niczej zbrodni. Z powiatu osz- 
m iańskiego p iszą: W okolicy miasta Subotnik zginął 
przed czterema laty dzierżawca jednego z większych  
folwarków p. Mikosza, który w yjechał z domu pew ­
nego ranka, bez stangreta , dla obejrzenia gospodar­
stwa bryczką jednokonną i nie wrócił więcej. Żona 
zginionego dała znać p o licy i, lecz w szelkie poszuki 
wania nie doprowadziły do rezultatu. P . Mikosza, 

jakoteż koń i bryczka zniknęły bez śladu. Jednocze­
śn ie  po okolicy rozeszła się w ieść, iż p. M. wyjechał 
do Ameryki. Rodzina wieściom  zaprzeczała, nie było 
bowiem żadnej rzcyi do porzucenia żony i pięciorga 
dzieci. Zniknięcie konia i bryczki prędzej jakąś taje 
m niczą zbrodnię przypuszczać kazało, tembardziej, iż 
było  to w epoce spraw agrarnych, a p. M. miał wła 
śnie z włościanami proces o p astw isk a , trwający 
długo. Śledztwo jednak nic nie w ykryło. Rok upły  
w ał za rokiem , nie przynosząc żadnej w ieśc i, wy­
św ietlającej to tajemnicze zniknięcie człow ieka zna­
nego i poważanego w okolicy.

Dopiero tej w iosny arendarz m iejscow y, odsiadując 
karę za jak ieś przekroczenie akcyzne, po wypuszczę 
niu z aresztu, począł opow iadać, iż jeden z jego to 
w arzyszy w ięziennych, włościanin z w si sąsiedniej, 
polecił mu oznajmić innym chłopom tejże w s i, by 
mu nadesłali 3 0  rs. Jeżeli zaś tego nie zrob ią , to 
jedno Błowo „Krynica* zmusi ich do tego. W ieść 
o tern d ob iega  do dworu i dała rodzinie Mikoszów 
do m yślen ia , K rynicą bowiem nazyw ały się przyle 
g łe  b łota , z których w pewnem miejscu wytryskało  
źródło. Zaczęto śledzić miejsca o w e , urządzając 
w nocy zasadzki. Zauważono też pew ien niepokój 
wśród włościan. —  Jakoż wkrótce ludzie Mikoszów, 
ukryci w krzakach, dostrzegli kilku znajomych wło 
śc ia n , przybyłych do krynicy z rydlam i, którzy ci 
eho i ostrożnie poczęli kopać około źródła i wkrótce 
w yciągnęli z dołu trupa, którego unieść usiłowali 
W ów czas ukryci ludzie dworscy wraz z bratem nie 
boszczyka otoczyli i  przytrzym ali zbrodniarzy. —  
W  nierozłożonym wcale trupie poznano zaginionego  
dzierżawcę, sekcya zaś w ykazała , iż  ofiara zbrodni, 
acz raniona wystrzałem z fu zy i, n ie  była jednak 
śm iertelnie ugodzona, lecz żywcem  pogrzebana. Win 
nych tej zbrodni w łościan aresztowano. W przeraże 
niu wydawali jeden drugiego. W drodze do więzie 
nia głów ny z przywódców napadu na dzierżawcę i za 
mordowania tegoż zdołał się otruć. Inni w więzieniu  
oczekują wymiaru sprawiedliwości. Okazuje się, iż po 
zabiciu Mikoszy bryczkę spalono. Konia zaś zabójcy 
naprzód sprzedali do B orysow a, następnie wykupili 
go i w drodze do Oszmiany zabili i zakopali.

—  Rezultat w yścigów  jesiennych, ukończonych 
przed paru dniami w Moskwie, przedstawia się jak 
następuje: Z e wszystkich w łaścicieli, których konie 
brały udział w gonitwach, najwięcej wygrał L. Gra 
bowski, mianowicie rs. 5 3 ,8 8 3 , ogółem zaś w Moskwie 
p. Gr. wygrał r. b. około 6 8 ,0 0 0  rs. Inni nasi wła 
śc iciele  koni w yścigow ych w ygrali w sezonie jesień  
nym : Aug. hr. Potocki rs. 7 ,6 9 6 , Edward Korsak 
rs. 2 ,8 6 8  i Jan R eszke rs. 1 ,388 .

W ygrane koni poszczególnych tak się przedstawiają 
(w jesieni): „Chambery" p. Grabowskiego rs. 2 6 ,625  
(ogółem w ciągu całego roku „Chambery* wygrał 
w M oskw ie, pomimo długotrwałej swej choroby 
rs. 35 ,500 ; b iegał osiem razy i zaw sze przychodził 
pierw szy); drugie m iejsce pod względem  sumy wy 
granych zajmuje tegoż w łaściciela „T esta  Bianka" 
rs. 1 8 ,2 5 7  (cztery pierwsze nagrody); dalej nastę 
pują kolejno: „Askabad" Augusta hr. Potockiego  
rs. 3 ,9 9 3 ,  „Fanchon" p. Grabowskiego rs. 2 ,160 , 
„Karmazyn* Aug. hr. Potockiego rs. 1 ,8 6 6 , „Electa"  
p. Grabowskiego rs. 1 ,146 , „Goplana" tegoż rs. 1 .056  
wreszcie „Carthage" p. R eszkego rs. 1 ,0 4 6 . Inne ko 
nie w ygrały mniej niż po rs. 1 ,000 .

—  A resztow anie m iędzynarodowej bandy zło  
dziejskiej. D zienniki berlińskie donoszą z Brukselli 
Aresztowano 33  członków międzynarodowej bandy 
złodziejskiej, która w ostatnich latach w B elgii, Ho 
landyi, W łoszech i Francyi skradła kilka milionów  
franków, szczególnie w bankach. M iędzy aresztowa­
nymi znajduje się kilku bankierów brukselskich, zna 
nych jako  lichwiarzy. Milion franków w papierach 
wartościowych znaleziono w pewnej skrytce.

—  Setną  roczn icę zaślubin obchodzili w H elsing  
forsie niejaki Olaf Lindeman i jego żona. Sędziwy  
jubilat liczy  1 3 4 , a jego małżonka 125  lat. T akie  
stuletnie gody po „srebrnem,* „złotem* i „brylanto- 
wem* weselu nie mają naw et nazwy.

—  O szustw o. W edług dzienników finlandzkich, 
w tych dniach wykryto oryginalne oszustwo na po­
czcie. Oto pod opaską gazet amerykańskich przesy­
łano do Finlandyi chustki jedw abne. Każda chustka 
oklejona była w gazetę.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

W e wtorek 15 b. m .: Oj młody, m łody , kome- 
dya w 4  aktach A l. hr. F redry (syna).

W e środę 16 b. m .: Ciepła wdówka, komedya 
w 3 aktach M. B ałuckiego (w ystęp pani Hoffman- 
nowej).

W e czwartek 17 b . m .: Zięć pana Poirier, ko 
medya w 3 aktach E . Augera i J. Sandeau Pan  
Benet, komedya w 1 akcie w ierszem  Al. hr. Fredry 
(ojca).

W piątek 18 b. m .: Zbójcy, widowisko dramaty­
czne w 5 aktach Fr. Szy llera.

W  sobotę 19 b. m .: Sapho , sztuka w 5 aktach 
z romansu A l. D audet’a (nowość, w ystęp p. Gabryeli 
Zapolskiej).

W  niedzielę 2 0  b. m .: Sapho (jak wyżej).

—-  D nia 13 października pogoda zmienna, po po 
łudniu trochę d eszczu ; termometr od -j-7 '4  doszedł 
do -j-1 2 -0  C. Barometr się podniósł j o godz. 7 rano 
dnia 14 października stan jego był 7 4 3 -0  mm., termo­
metru - f -1 0 ’4  C. W iatr zachodni.

W e wtorek dnia 15 października: św . Jadwigi, 
T eresy i A urelii.

Ruch artystyczny  i umysłowy.
Z teatru. W znowienie Zbójców Szyllera szczelnie 

zapełniło wczoraj w idownię m iejskiego teatru. Licznie 
zgromadzona publiczność grzmiącymi oklaskami w y­
rażała zadowolenie sw oje p. K otarbińskiem u, który 
odtworzył rolę Karola Moora z młodzieńczym zapa 
łem. Kreacya ta należy do najlepszych w repertuarze 
utalentowanego artysty i słusznie mu się za nią na 
leży  szczere uznanie. P. Solsk i, po raz pierw szy gra 
jący Spiegelberga, był doskonałym ; a in n i, znani 
ogółow i z dawnych przedstawień na starej scenie 

p. R ygierem  i Marcelim Zboińskim na czele, dziel­
nie w yw iązali się  z powierzonego im zadania , wal­
cząc z sobą o pierwszeństwo w starannem wykona­
niu m łodzieńczego utworu w ielkiego poety, utworu, 
który zaw sze liczyć  może na sym patye niedzielnych  
słuchaczów. P iękne nowe kostyumy staroniem ieckie i 
ładne dekoracye zwracały także na siebie powszechną  
uwagę. Z. S.

Z am eczek  św . Kingi w  Pieninach, pod tym  ty ­
tułem ukazała się w Krakowie broszura, zwracająca 
uwagę na piękność położenia i na historyczne zna 
czenie zameczku, którego początki sięgają czasów na 
padu Mongołów i św . K ingi, a którego ruiny do dziś 
dnia istniejące, stanowią cel jednej z najtrudniejszych 
wycieczek w uroczych Pieninach koło Szczawnicy, i 
dla śm iałości budowy wśród niedostępnych prawie a 
bardzo wysokich skał są  przedmiotem podziwu. Le 
genda ludowa twierdzi, jakoby zamek zbudowany był 
rękami aniołów. Faktem  je s t , że chroniła się tam 
św. K inga, uciekając przed nawałą barbarzyńców, 
którzy część znaczną P olsk i i Kraków spustoszyli. 
Szkic historyczny, opierający się przeważnie na „Są  
deczyznie* Szczęsnego M orawskiego, niezawodnie za 
interesuje publiczność do poparcia zam iaru, powzię­
tego przez komitet, założony w Szczawnicy, zbudo 
wania na rozpadających się murach kapliczki, ku czci 
wielkiej patronki polskiej św. Kingi. Rzecz napisana 
jest stylem  barwnym, świadczącym  o szlachetnym za 
pale autora.

Nowe książki nadesłane red a k cy i:
—  Eliza O r z e s z k o w a :  M elancholicy. N ow ele I 

Z pomroku. Jedna setna. Św iatło w ruinach. Ogniwa 
II. Ascetka. W ielki. Bracia. Warszawa. —  Kraków. 
1876 . Nakład Gebethnera i Wolffa.

—  Marya K o n o p n i c k a :  P o ezje . Serya czwarta 
Warszawa 1896 . N akład Gebethnera i Wolffa.

—  Zofia K o w e r s k a :  Iluzya, z ilustracyami F. 
Lindemana. W arszaw a, 1 8 76 . N akł. Gebethnera i 
Wolffa.

—  Jerzy Ż u ł a w s k i :  P o ezy e , garść pierwsza 
N a strunach duszy. Kraków, 1 895 . N akł. Autora.

—  Maryan G a w a l e w i c z :  Bluszcz, historya mał­
żeńska. W arszawa, 1 895 . Nakł. Gebethnera i Wolffa.

—  Kazimierz G l i ń s k i :  Tarantula, pow ieść prawdzi­
wa W arszawa, 1 8 96 . N akł. Gebethnera i Wolffa.

—  Śluby Jana Kazimierza, oratoryum. Słowa Se­
weryny D u c h i ń s k i e j ,  muzyka M ieczysława S o ł  
t y s a .  Lwów, 1895 . N akł. Zarządu Arcybr. N . P.
Maryi Królowej Kor. polskiej.

—  Zygmunt P r z y b y l s k i :  D zień w redakcyi 
Obrazek sceniczny w 1 akcie. W arszawa, 1896 . —  
N akł. Gebethnera i Wolffa.

—  T enże: Zjazd koleżeński, komedya w 1 akcie.
Warszawa, 1 896 . N akł. Gebethnera i Wolffa.

—  T en że: Przyjaciel, męża. Obrazek sceniczny 
w 1 akcie. W arszaw a, 1896 . N akł. Gebethnera i 
Wolffa.

—  T enże: B zy kwitną. Kom edya w 1 akcie. 
W arszawa, 1 8 96 . N akł. Gebethnera i Wolffa.

Dział ekonomiczny.

Wybory uzupełniające do zarządu Zakładu ubez­
p ieczenia  robotników od wypadków dla Galicy! 

i Bukowiny w e Lwowie.
Według § 16 statutu Zakładu w roku bieżącym 

ustępują z kategoryj wyborczych I ,  II i IV, na­
stępujący członkowie Zarządu, względnie ich za 
stępcy: 1) Reprezentanci przedsiębiorców: z I  ka 
tegoryi wyborczej (przedsiębiorstwa rolne i leśne, 
młyny): p. Franciszek Rozwadowski, poseł na 
Sejm krajowy, dyrektor Galicyjskiego Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego i właściciel dóbr, 
jako członek zarządu i Stanisław Jędrzejowicz, 
poseł na Sejm krajowy i właściciel dóbr, jako 
zastępca członka zarządu; z II kategoryi wybór 
czej (koleje żelazne, górnictwo i hutnictwo, prze­
rabianie metali, machiny, narzędzia i t. d., przed­
siębiorstwa transportowe, przedsiębiorstwa składu 
towarów, przedsiębiorstwa teatralne i zawodowe 
straże pożarne): p. Dr Mikołaj Fedorowicz, współ­
właściciel kopalni nafty w Sękowej, jako członek 
zarządu; (miejsce zastępcy było opróżnione); z IV 
kategoryi wyborczej (kamienie i ziemie, przemysł 
budowniczy, bagerye, przedsiębiorstwa czyszczenia 
ulic i domów, przedsiębiorstwa kanalarzy, komi­
niarzy, kamieniarzy, studniarzy i konstruktorów 
żelaza): p. Alojzy Liopold, budowniczy w Czer- 
niowcach, jako członek zarządu i Józef Oczeret 
budowniczy w Tarnopolu, jako zastępca członka 
zarządu. 2) Reprezentanci robotników: z I kate­
goryi wyborczej (jak wyżej): p. Józef Rymiec, 
starszy młynarz w Tyczynie, jako członek zarzą­
du; (miejsce zastępcy było opróżnione); z II kate­
goryi wyborczej (jak wyżej): p. Tadeusz Zima, 
kierownik techniczny fabryki w Peczeniżynie, jako 
członek zarządu; (miejsce zastępcy było opróżnio

ne); z IV kategoryi wyborczej (jak wyżej): p. An­
toni Gruszyński, murarz we Lwowie, jako członek 
zarządu i p. Franciszek Dudziewicz, kamieniarz 
w Zalesiu, jako zastępca członka zarządu. Ustę­
pujący członkowie zarządu, o ile są wybieralni, 
mogą być ponownie wybrani. Wybory uzupełnia­
jące odbędą się w niedzielę dnia 16 lutego 1896 r. 
w Zakładzie ubezpieczenia przy ulicy Brajerow- 
skiej L. 16. Kartki głosowania rozesłane zostaną 
przez pocztę tak dla przedsiębiorców, jak i dla 
ubezpieczonych, najdalej do dnia 15 stycznia 1896 
na ręce przedsiębiorców, względnie kierowników 
przedsiębiorstw. Reklamacye w sprawie wyborów 
nadsyłać należy najmniej na dwa tygodnie przed 
dniem wyborów do komisyi wyborczej. Kartki 
głosowania można albo oddać komisyi wyborczej 
osobiście w dniu wyborów, albo nadsyłać takowe 
opłacone pocztą pod powyżej podanym adresem 
(zaraz po otrzymaniu kart głosowania).

—  Tow. oficyalistów  prywatnych liczyło z dniem 
30 września b. r . : 2293 członków rzeczywistych 
z 10.189 udziałami, 19 uczestników z 63 udzia­
łami, członków wspierających 43 i  honorowych 10 
Majątek w dziale zapomóg stałych wynosił z dniem 
30 września gotówką 29.973 złr. 88 ct. w efektach 
478.680 złr. i w dwóch realnościach wartości 
59.550 złr. Przybyło w ciągu III. kwartału z po­
wiatów gotówką złr. 10.229 cnt. 95, z odsetek 
złr. 1812 et. 50, za wylosowane i zrealizowane 
efekty 8700 złr. i wpłaty od pobierająch stale za­
pomogi do funduszu rezerwowego i pogrzebowego 
złr. 134 ct. 3. Wypłacono na zapomogi stale nie­
udolnym do pracy członkom, wdowom i sierotom, 
na potrzeby administracyjne, jednorazowe datki i 
3 ryczałty pogrzebowe, ogółem zlr. 3848 ct. 27. 
W III. kwartale przyznał wydział centralny To­
warzystwa 5 członkom nieudolnym do pracy stałą 
zapomogę w rocznej kwocie złr. 1194 ct. 40, 13 
wdowom w rocznej kwocie 972 złr. 20 ct. i sie­
rotom po 2 członkach zapomogę czasową 86 złr. 
50 ct. rocznie. Towarzystwo zawiązane w celu 
niesienia pomocy swoim członkom, tudzież wdo­
wom i sierotom po takowych, pobiera obecnie od 
udziału 6 złr. rocznie (oprócz jednorazowego nie­
znacznego wpisowego). Takich udziałów wolno 
w miarę posiadanych środków i więcej rocznie 
wpłacać. Pożyczki czyli stałe zapomogi (obliczane 
według osobnych tablic) wynoszą obecnie, około 
50 prc. czyli innemi słowy: kto złożył na udziały 
przez czas należenia do Towarzystwa n. p. 400 zł., 
ten pobiera (sam a po jego śmierci rodzina) w da­
nych wypadkach około 200 złr. rocznie. Stałe za ­
pomogi wypłacone dotychczas przez Towarzystwo 
w ciągu 27 lat istnienia wynoszą kwotę przeszło 
550.000 złr. Nakoniec przypomina wydział cen 
tralny członkom zalegającym z wkładkami po 
nad 4 kwartały, a nie mogącym obecnie takowych 
uiścić, że winni wnieść udokumentowane prośby 
o zawieszenie praw, w przeciwnym bowiem razie 
narażą się na wykreślenie.

Nowe pokłady w ęgla. Czytamy w W ieku: Od­
krycie obfitych pokładów węgla kamiennego w Kro 
śniewicach u pp. Rembielińskich, odnalazienie 
tamże doskonałej rudy żelaznej, ślady istnienia 
pokładów węgla i rudy w innych sąsiednich ma­
jątkach aż pod Kutno — wszystko to zaczyna 
nabierać pierwszorzędnego znaczenia dla krajo 
wych stosunków ekonomicznych, które w grupo­
waniu się swem ekonomicznem mogą uledz rady­
kalnej zmianie. Do wyrażenia tego zdania upo­
ważniają dwie obecnie już zachodzące okoliczno­
ści po dokonanych odkryciach : najprzód bogactwo 
mineralne pod płaszczyznami kujawskiemi, zda­
niem inżynierów, badających dokonane odkrycia, 
mogą być również bogate, jak  np. pod równinami 
naddońskiemi, których warunki geologiczne bar­
dzo są zbliżone do kujawskich, a więc dają pe­
wność, że tak, jak  nad Donem, coraz obfitsze po­
kłady rudy i żelaza będą tam znajdowane. Wę­
giel kuśniewicki przytem osiadły na warstwach 
rudy żelaznej, jest podobny do znanego węgla 
z kopalni „Rudolf", zawierającego dużo żelaza i 
bardzo cenionego w technice. Przyszłe kopalnie 
krośniewickie i kutnowskie zniosą zależność ryn­
ków przemysłowych łódzkiego i warszawskiego 
od kopalni, dostarczających opał i surowiec z za 
głębia dąbrowskiego, co tak ze względu na cenę 
opału, jak  na przestrzeń przewozu, ma olbrzymie 
znaczenie. Drugiem następstwem odkrycia pokła 
dów węgla i żelaza w Krośniewicach jest zamiar 
budowy wewnętrznej linii kolejowej z Łodzi przez 
Zgierz, Ozorków i Łęczyce do Kutna, która sta­
nie się centrum składowem produkcyi kopalnianej 
krośniewicko - kutnowskiej. Kolej ta dla Łodzi, 
Zgierza, Pabianic i innych siedzib fabrycznych 
staje się konieczną dla dowozu opału z nowych 
kopalni i zbliżenia wogóle bezpośredniego z od­
nogą aleksandrowską kolei warszawsko-wiedeń 
skiej, złączoną z komorami celnemi w Aleksan 
drowie i w Nieszawie, zkąd mnóstwo materyałów 
lub maszyn z zagranicy przywożonych jest do 
Łodzi.

Targ na nierogacizną w krakowskim zak ła ­
dzie obserwacyjnym.

Przypędzono na targ 11 i 12 października sztuk 
5219. — Notowano: p rosię ta— •— — złr.; chude 
26—32 złr.; mięsne — •— złr. Wszystko za parę. 
Tuczne płacono 34—42 ct. za klgr. żywej wagi.

Załadowano do krajów Monarchii 5159 sztuk.
A. Gottlieb, dyrektor targu.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 14 października. Arcyksiążę Karol 

Ludwik przyszedł już do zdrowia po dłuższej nie 
dyspozycyi i wczoraj odbył pierwszą przejażdżkę.

Hr. Edward Taaffe, u którego nagle wystąpiły 
pewne utrudnienia funkcyi serca, nie może opusz 
czać łóżka.

Aussig 14 października. Wiec niemieckich 
włościan z Czech wystosował do prezydenta mi­
nistrów telegram z wyrażeniem hołdu dla cesa­
rza i depeszę powitalną do ministra rolnictwa, 
wyrażającą przekonanie, że minister będzie gorli­
wie popierał rolnictwo całej Austryi, a w szcze 
gólności będzie sprawiedliwym i rozumnym opie­
kunem rolnictwa niemiecko czeskiego. Dalej wy­
raża włościaństwo niemiecko-czeskie zupełną zgo­
dę z programowemi wywodami ministra z dnia 3 
b. m. i swą wdzięczność za czynny udział mini­
stra w usiłowaniach około podniesienia kultury 
krajowej. Przypominając prace ostatniego roku na 
polu kultury, wyraża w końcu wiec swe zaufanie, 
że minister będzie popierał przeprowadzenie pro 
gramu agrarnego, uchwalonego przez włościaństwo 
niemieckie w Czechach.

G r o d o l lo  14 października. Cesarz odjechał 
do Zagrzebia wczoraj o godzinie pół do 9tej wie­
czorem.

Zagrzeb 14 października. Przybyli tu mini­
strowie Josipovicz, Fejervary, Josika, Daniel i 
br. Festetics.

Zagrzeb 14 października. Cesarz, który przy­
był tutaj o g. wpół do 9 w towarzystwie prezesa 
ministrów Banffego i bana Hedervaryego, przyjęty 
został entuzyastycznymi okrzykami publiczności. 
Po powitaniu arcyksięcia Leopolda Salwatora, od­
powiedział Cesarz na mowę powitalną burmistrza 
Moszińskyego po niemiecku i zaznaczył, iż ze 
szczególnem upodobaniem przyjmuje zapewnienie 
o niezłomnej wierności i uległoś i ze strony sto­
licy królestwa Kroacyi i Sławonii, którego postę­
py kulturalne z najżywszem zajęciem śledzi. Da­
lej oświadczył Cesarz, iż cieszy się, mogąc być 
obecnym przy otwarciu kilku nowych instytucyj, 
krzewiących kulturę, jakoteż ze sposobności spę­
dzenia kilku dni pośród ludności tutejszej. Po­
dziękowawszy następnie za wspaniałe powitanie, 
wśród entnzyastycznych owacyj tłumnie zebranej 
publiczności, przejechał Cesarz przez bogato przy­
strojone ulice miasta do swej rezydencyi.

Berlin 14 października. Wczoraj o godzinie 
7% wieczór odbył się u kanclerza księcia Hohen- 
lohe obiad na cześć księcia Łobanowa. Na obiad 
zostali zaproszeni: ambasador rosyjski wraz z per- 
sonalem ambasady, sekretarze stanu Bótticher i 
bar. Marschall, ambasador włoski oraz pełnomo­
cnicy dyplomatyczni francuski i austro-węgierski.

Paryż 14 października. Według urzędowego 
sprawozdania jeneralnej dyrekcyi ceł wynosiła 
wartość dowozu w pierwszych dziewięciu miesią­
cach bieżącego roku 2,679.260.000 franków, a 
w tym samym czasie roku zeszłego 2,922.403.000; 
wartość wywozu 2,410.094.000 franków, a w roku 
zeszłym 2,190.970.000 franków.

Forli 14 października. Ostatniej nocy wyko­
leił się pociąg na linii z Bolonii do Ravenny 
w pobliżu dworca stacyi Rimini. Dwa wagony 
z pakunkami wywróciły się. Prowadzący pociąg 
poniósł śmierć; jeden konduktor jest lekko ran­
ny; z podróżnych nikt nie doznał uszkodzenia. 
Zwrotniczy, jako winny przypadku, został areszto 
wany.

Barcelona 14 października. Demonstracye 
studenckie ponowiły się tutaj. Żandarmerya zdo­
łała przywrócić porządek. Aresztowano dwóch stu­
dentów. Władze postanowiły surowo wystąpić prze­
ciwko ekscedentom.

Cbrystyania 14 października. Panuje tu 
ogólne mniemanie, że przesilenie ministeryalne 
w najbliższym czasie załatwione zostanie.

Konstantynopol 14 października. Komi­
tet armeński prowadzi dalej swą czynność. Jesz­
cze wczoraj zmuszono armeńskich kupców grożą­
cymi listami do zamknięcia sklepów. Krążą nie 
dające się sprawdzić pogłoski, że komitet armeń­
ski postanowił urządzić nowe demonstracye na 
większą skalę, gdyby w najbliższym czasie kwe- 
stya reformy nie została zadawalająco rozwiązaną. 
Tymczasem niema, prócz dotychczas znanych, ża­
dnych nowych wiadomości o gwałtach, brak je 
dnakże jeszcze ciągle wiarogodnych wiadomości 
z wewnętrznych części kraju. W dyplomatycznych 
kołach panuje przekonanie, że Porta skłonną jest 
załatwić kwestyę reformy w najbliższym czasie, 
zgodnie z wnioskami interweniujących mocarstw. 
Odnośna decyzya zapadnie w najbliższych dniach, 
jeżeli nie zajdą nadzwyczajne wypadki.

Cetynia 14 października. Z powodu zwy­
cięstwa Francuzów na Madagaskarze, wystosował 
książę Mikołaj do rządu francuskiego gratula­
cyjną depeszę. Z tego samego powodu przybyło 
do francuskiego ajenta dyplomatycznego wiele de- 
putacyj tutejszych obywateli, aby mu złożyć ży­
czenia.

Ateny 14 października. Minister marynarki 
pozwolił tym żołnierzom marynarki, którzy 13 
października mają być urlopowani, zaciągnąć się 
do służby jako ochotnikom. Pewna część majtków 
zgodziła się na to.

Izba zbierze się 13 listopada, jeżeli nie zajdą 
nieprzewidziane wypadki.

Zofia 14 października. Organ dworski Bulga­
ria  prostuje wywody rosyjskiego dziennika Nowo- 
rosyjski Telegram, według których prąd rusofilski 
codziennie się wzmaga, a książę Ferdynand stoi 
bezsilny wobec tego ruchu. Bulgaria  pisze, że 
książę nie usiłuje powstrzymać lub odwrócić ten 
ruch, ale energicznie i stanowczo skierowuje go 
do nowego koryta, jakie ten ruch sam sobie wy­
twarza.

Sowy Jork 14 października. Według depe­
szy admirała Carpentera do ministeryum marynarki, 
budzi położenie na Korei poważne obawy. Ofice­
rowie tak zwanej partyi królewskiej, schronili się 
do budynku poselstwa amerykańskiego. Na żąda­
nie posła amerykańskiego wysłano do Soeul od­
dział piechoty okrętowej z krzyżowca „Jorktowne" 
który się obecnie znajduje w Czemulpbo. Również 
awizowy statek „Petrel" odpływa z Czifu do Cze 
mulpbo.

Klavanna 14 października. Powstańcy zabrali 
w zatoce Santiago okręt handlowy, uzbrojony przez 
rząd hiszpański do celów wojennych. Okręt uzbro­
jony jest kartaczownicami i posiada załogę, zło­
żoną z dwunastu marynarzy i oficera marynarki. 
Powstańcy rozbroili załogę i puścili ją  na wolność.

i \  A  E !S dfc A N E.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

Henneberg-Seide — nur acht, wenn di- 
rekt ab meinen Fabriken bezogen —  schwarz, 
weiss und farbig, von 35 kr. bis fi. 14-65 
per Meter — glatt, gestreifit, karriert, gemu- 
stert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qua!, und 
2000 versch. Farben, Dessins etc.), porto- und 
steuerfrei in s Haus. Muster umgehend. Dop- 
peltes Briefporto nacb der Schweiz. Seiden- 
Fabriken G. Henneberg (k. u. k. Hofl.) Zurich.

(63 15-17)

Dr Józef Róźecki
b. 1 asystent Kliniki chorób wewnętrznych Uniw. 

Jagiellońskiego 
mieszka obecnie 

ulica  Floryańska Nr 24, II  piętro pod „Trzema
Dzwonami." (2182 4-8)

Podziękowanie.
Szanownemu Wydziałowi pra­

wa i administracyi Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, jako zacnym ini- 
eyatorom urządzonego Nabożeń­
stwa żałobnego za duszę ś. p. Męża 
mego, w kościele św. Anny w so­
botę i wszystkim znajomym, któ­
rzy na niem być raczyli, składam 
wyrazy najżywszej mej wdzię­
czności. (2320)

Eugenia Oczapowska.

Docent okulistyki

Dr Fr. Sroczyński
przeniósł s i ę  ( 2233 3-3)

do Rynku gł. linia A-B. L. 38.

Na mocy reskryptu Wysokiego Wy­
działu krajowego z dnia 24 września 
b. r. L. 60202, trwać będą godziny 
urzędowe w Krajowym Składzie pu­
blicznym dla zboża, spirytusu i to­
warów, począwszy od 15 b. m. aż 
do dalszego odwołania od godz. 9 
rano do godz. 3 po południu.

(2285 3-3) Zarzad.
Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 

własny zarząd (75 229  )

Hotel Duropejski
(we Lwowie — Plac Maryacki) 

aam y zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem sta ra • 
dem  będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Albert Szkowron i Spółka
wł. hotelu Europejskiego.

Pokoje od 80  ct. począwszy.

Mieczysław Szatkowski
rzeźbiarz

przyjmuje wszelkie roboty rzeźbiarskie po bardzo 
przystępnych cenach.

Ulica Dietlowska N r  89 w Krakowie.

Biedna wdowa, chorowita, bez żadnego u- 
trzym ania, licząca 84 la t, niezdolna do pracy, 
prosi litościwe i szlachetne osoby o jakiekolwiek 
wsparcie. Łaskawe datki na ten cel przyjmuje 
Admini8tracya „Czasu."

Groby k ró lew sk ie , grób M ickiew icza i skarbiec
w katedrze na W aw elu zw iedzać można w dnie po­
wszednie o godz. 10 , w  niedziele i św ięta c g . l i 1/#* 

Groby zasłu żon ych  (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św . Piotra), oraz skarbiec kościoła  
N. P . Maryi oglądać można w  chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem  się do zakrystyi.

W ystawa N ieustająca Zjedn. T ow arzystw a Przyj. 
Sztuk pięknych w  Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11— 4  prócz poniedziałków . W stęp w  nie­
dziele 15 ct., w  dnie pow szednie 3 0  ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11— 3 po południu, z w yjątkiem  
poniedziałków, za opłatą w ejścia 2 0  ct. w  dzień zw y­
kły, w  niedziele i św ięta po 10  ct. od osoby.

Gabinet G eologiczny Uniw. Jagieii. w  Collegium 
physicum  przy ul. św . A nny na I piętrze otwarty  
w każdą niedzielę od godz. 9— 1 w południe.

Gabinet Z oologiczny U niw. Jagiell. w  Collegium 
physicum  przy ul. św . A nny na  I piętrze otwarty 
w każdą sobotę i niedzielę od g . 1 1 — 1 w południe.

Muzeum Techn. - Przem . W gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godz. 1 0 — 6. W stęp 2 0  ct. 
od osoby. W  n iedziele od godz. 10— 2 bezpłatny.

Muzeum XX. C zartoryskich otwarte dla zw iedza­
jących w e wtorki i  p iątk i od godz. 9— 1 po południu, 
o ile  w te  dnie nie przypadają św ięta. Szkoły, pen- 
syonaty i instytucye pragnące zw iedzić Muzeum zbio­
rowo w dnie te nie m ogą być do zwiedzania dopu­
szczone, ale zgłosić  się w inny do dyrekcyi, która 
inny dzień odpowiedni w tym celu oznaczy.

Kurs krakowski.
Kraków 14 października.

płacą: źądąją:
Za 100 rubli sr. . . 129 50 130 50
Za 100 marek . . .  58 60 59 —
20-frankówka . . .  9 50 9 60

W J * S « ń  14 października. 2 g , 30 mis. po południu.

£ § papie*-, opod..
£  srebrna „

4% złota . . .
|  4% koronowa 

Akaye ban. sustr.-w.
„ kredytowa .

Londyn. . . . . . .
lapoisony . . . . .
Suhaty . . . . . . .
Marki  ...........
47, a@nta w§g. kor.
47, B „ złota 
Losy press, węg,
Losy tursekfe ,

Usposobienie giełdy: spokojne.

B e r l i n  14 października.

sir. *t.
100 70
101 10

A nglob ank .............
Un i o n . . . . . . . .

121 75 Bankverein . . . .
SOI 20 Akeye Landerbank.

1055 „ kol. Kar. Lud.
402 60 «j Iwowako-
120 25 esemiow.

9 £4%
5 69

s >'• połudn. o 

Mibethal . . . . . .
58 87% lordbshn . . . . .
99 10 itoatabeha . . . .

121 50 A ipn . . . . . . . .
160 60 

75 10
A&eye ly to n ie w s  . 
Miśłjls. . . . . . . .

Banknoty austr.. . 
Krótki W iedeń . . 
Banknoty roa.. . . 
Krótka Warszawa.

169 75 
169 65 
22) 90 
£19 50

4 1/,*/, Listy polskie 
Renta włoska . . . 
Ako. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

bsBit. ae.
179 i 6
352 £0 
169 25 
286 SO 
222 25

313 — 
113 25 
281 60 

3506 
395 75 
101 60 
233 £0 
129 6 8 1/

68 90 
89 40 

261 — 
220 50

Usposobienie giełdy: spokojne.
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Miehsst Chyliński-

Wszelkie papiery wartościowe, i# a   t-i** g i n i L' i w Krakowie, Rynek, Ł. 30.
ra s la jt f t #  S k a ra j» f« |s J * s « S  v iw w d o n i ^  ^
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odbędzie się

n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e
w kościele 0 0 .  Reformatów  

we środę d. 16 paźdz:ern ika b. r.
o godz. 10 zrana.

Podziękowanie.
Nie będąc w stanie za tak liczne ob­

jawy współczucia z powodu śmierci i po 
grzebu mego nieodżałowanego męża Prof 
Józefa Oetdngera z daleka i z bli 
ska mnie okazane, każdemu z osobna po 
dziękować, zasyłam modły do Boga, aby 
błogosławił Wszystkich, którzy się przy­
czynili do oddania mu należnego hołdu 
i wzięli udział w ostatniej usłudze.

W głębokim smutku pogrążona wdowa 
(2316) Amalia Oettingerowa.

W  drodze z kasyna wojskowego do 
^  ulicy Siemiradzkiego zgubiono

5 złotą bransoletę łańcuszkową 
z medalionem z niebieskienoi kamy- 

^  kami. Uczciwy znalazca zechce zgubę od- 
dać za dobrą nagrodą przy ulicy S i e m i -  

tj£> r a d z k i e g o  L. 6, II. piętro. (2318-1 3)
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Joss  & Lbwenstein,
fabryka bielizny w Pradze, VII.,

z w ra ca ją  uwagę kupującej publiczności na tę okoliczność, ażeby  przy zakupnie kołnierzy, mankietów i k o sz u l ,  ż ą d a ła  z a w sz e  tylko ich 
z  prawnie ochronionym znakiem (LWA). N asz  wyrób jes t  do nabycia  tylko w pierwszorzędnych handlach towarów modnych dla m ężczyzn

i płócien w kraju i zag ran icą ,  a  u nas nie odbywa się  ż a d n a  c z ę ś c io w a  s p r z e d a ż .
Zarazem polecamy nasz najświeższy

PlTMITOll AIf HOŁIlEttZ W¥HŁADMT,
 łączący w sobie tyle zalet, że wszystkie osoby, szczególniej otyli panowie, nie będą używali żadnych innych kołnierzy, jeżeli go raz mieli w użyciu.

Patentowany kolniei-z wykładany
nadaje się do każdej, nawet żle leżącej koszuli, prasuje się łatwo, zachowuje zawsze swój p-erwotny kształt, a z powodu gładkiej powierzchni, jest znacznie trwalszy niż wszelki«

inne kołnierze. (1426-10-1
Angielski patent Mr. 10.700.
1». U. 6 . M. Mr. 19.353.

C. k. anstr. patent Mr. 00.000
liról. węgler. patent Mr. 1700
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Najmniejsza książeczka 
do nabożeństwa

wyszła świ żo nakładom
KBIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Ora Wład. Miłkowskiego w Krakowie
pod tytułem :

K s ią ż e c z k a  m in ia tu r o w a
czyli

KRÓTKI ZBIOREK MODLITW 
ułożył S'. B .

Wielkość książeczki wynosi ’/5 centimetr, druko­
wana na najpiękniejszym w< linie, drobnemi ale 
bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcion­
kami, z obwódką różową na każdej stronnicy 
opr. bardzo elegancko w miękką skórę, brzeg 

złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplarza i 8, 4 Ink S koron 
stosownie do skromniejszej lub bardziej ozdob­

nej oprawy. (1324-62 ) 
Na porto należy dołączyć 15 centów.

w Kra kowie.
We wtorek 15 października 1895 r.

Oj młody, młody!
komedya w 4 aktach Aleksandra hr. Fredry 

(syną).
Artystka Opery Lwowskiej

p. I r e n a  B o h u s s ó w n a
wystąpi raz jeden z koncertem.

Początek o godz. 7, koniec o 1 0  wiecz.

Kasa otwarta od godz. 9—1 i od godz.
3—8 wieczorem.

Kasa zamówień: W. Fenz, Rynek główny, 
róg ul. Szewskiej.

Fabryka cukrów poleca NOWOŚCI:

| „Bomby Fin de Siecle“
A. Słowiński, ul. Bracka 1. 5

(1974-15)

Wyborne Herbaty po złr. 4, 
złr. 3 60, familijna złr. 3 40, 
Viktoiia złr. 3-20, 2 80, 2-40 
i 2 złr. za % kilo we wszyst­
kich znaczniejszych handlach 
w Galieyi do nabycia, lub 
wprost z głównego Magazynu 
Juliusza Grossego w Krako­
wie, Rynek 38. (2002-6-)

We Lwowie skład w handlu 
Władysł. Bażanta, ul. Halicka.
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Poszukuje się maszyny parowejj
lub n U T O B K  P A R U W E G O  o sile 6 — 8 
koni. — Oferty pod liter. S. M . przyjmuje A d­
m in  is t r ą c y  a „Czasu. "  (2314-1-3)

Magister farmacyi
starszy, z 5cio leciem, poszukuje zarządul 
apteki lub posady. Oferty pod „Magi­
ster farmacj i" przyjmuje p. H anak, I 
droguerya przy ul. S z e w s k i e j  (2313-1-3)[

Są do sprzedania:
klacz gniada ujeżdżona pod wierzch, | 
koń szpakowaty i ogier skaro- 
gniady używany do zaprzęgu, lan­
dau kareta i sanie. Można oglądać 
od godz. 12 do 3 w D ę b n i k a c h  L. 151 
nad Wisłą pod Krakowem, willa p. Roż 
nowskiego. (2288-1-3)

M ie s z k a n ie
do w yna jęc ia , złożone z siedmiu ob­
szernych p o k o i , dwóch przedpokoi, 
kuchni, z dwoma balkonam i na pierw- 
szem p ię t rz e ,  p rzy  u l. P o s e l s k i e j  

pod Nr .  8. (2292-1-3)

D r z e w k a
do o b s a d z a n i a  dróg i parków: brzozy, 
graby, jasiony, jawory, jarząbki, kasztany, 
klony, lipy, olchy, orzechy, sumaki, topole 
i wiązy — od 2 do 3 -5 metra wysokie — 
dostarcza za p o b r a n i e m :  Leśnictwo 
Zassow pod Czarna. — Cenniki na 
żądanie odwrotną pocztą.* (2287-1-5)

NAJW IĘKSZY SKŁAD
maszyn do szycia

(w y łą jzn ie  sy st. S ingera)
i  r o w e r ó w

i j

Meran
OBERMAIS 

W TYROLU, W AUSTRYI.

DRA SCHREIBERA „HYGIEA“
lecznica dla neurasteników, potrzebujących wytchnienia, 

rekonwalescentów i reumatycznych.
Wspaniałe położenie z największym komfortem.
Leczenie odżywcze, terenowe i zimną wodą, mięsie- 

nie, gimnastyka lecznicza, elektryczność i* t. d.
Opatrujący lekarz: cesarski radca Br. J. Schreiber.
Obszerne prospekta wysyła zarząd domowy. (2138-2-3)

P a n n a  c ł a i ’C 7 Q  inteligentna, posia- 
r  CUlllCt M d l  S L d  dająca znajom ość
różnych robót ręcznych także kościelnych, 
szuka zaraz umieszczenia. Ulica Z g o d a  
Nr. 1, trzecie piętro. (2231-3 3j

C. li. aiistr. koleje państwowe.

Ogłoszenie dostawy kartonów na bilety jazdy.
   ---------------

Niniejszem rozpisuje się dostawę kartonów na bilety jazdy, potrzebne 
na czas od Igo  stycznia 1896  r. do 31go g rudn ia  1896  r., w przybliżonej 
ilości 13 milionów sztuk na podstawie ofert pisemnych.

Obowiązujące dla oferujących warunki dostawy tak  ogólne jak  i szcze 
golowe, jakoteż dotyczące wzory przejrzeć i otrzymać można u  podpisanej 
Dyrekcyi ruchu, względnie będą one oferentom na żądanie przysłane.

Ostemplowane według przepisów oferty wnieść należy w kopercie opie­
czętowanej i zaopatrzonej w n ap is :  „Oferta na dostawę kartonów na bilety  
ja zd ytf n a jd a le j  d o  d n ia  3 0  p a ź d z ie r n ik a  t>. r . ,  do go­
dziny 12 w południe, u podpisanej c. k. Dyrekcyi ruchu  we Lwowie.

Jako  miejsce dostawy kartonów podać można w ofercie którąkolwiek 
stacyę galicyjskich kolei państwowych. * (2293,

Lwów, dnia 26 września 1895  r.

C. k. Byrekcya ruchu kolei państwowych we Lwowie.

r  Jdz.lwanickiegi]
J NASTĘPCYNASTĘPCY 

w Krakowie, Rynek  
N r. 25. 16u2 112

Na wypłaty od 2 8  z łr . w yżej, 
gotówką o 10% taniej

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
JW. i Wielmożnych moich klientów, że 
istniejący od 1§§5 r.

Magazyn i pracownię
w y b o r o w e g o  o b u w ia

z pod L. 30 prxy ul. Floryań- 
skiej, przeniosłem na tę samą ulicę 
pod Ł. 24 (dom pod trzema 
dzwonami). JP. (2204-5-6)

Leon Gałek.
M a szy n a  d o  p is a n ia  

„The Blickensderfer Nr. 5".
Maszyna ta jest najtańszą ze wszystkich do­

tychczas znanych, a przewyższającą inne we 
wszystkich szczegółach, a mianowicie*: Cena złr 
120, waga tylko 3 kg., mechanizm uproszczony, 
trwałość poręczona, wielka łatwość wyuczenia 
się pisać. Maszynę tę można oglądać jedynie 
w biurze p. M a r c e le g o  M u s z a  w  S ii-ak o - 
w ie ,  u l .  iw .  J a n a  Ł . 8 . Tenże udziela chę­
tnie bliższych objaśnień. Na żądanie próby pisma 
kopie i opisy darmo i opłatnie. Wszelkie zapyta­
nia należy adresować do pana Marcelego Kusza 
w Krakowie. Jenerał, zastępca na Austro-Wegry 

(2011-12 12) Emil Saw or, inżynier.

Poszukuję dla osoby, stary G o £ D 9 > C
ctórei jestem  onieknnem fmłndm «»_ ■:****której jes tem  opiekunem, (młodej pa 

nienki), dobrze urodzonej i posiadającej 
posagu 2 5 .0 0 0  z łr . ,  o d p o w ie d ­
n ie g o  m a łż o n k a . Zapewniając 
pod słowem honoru najściślejszą dys- 
krecyę, proszę o l is ty  z podaniem n a ­
zwiska pod a d re s e m : Poste  res tan te  
„Krakowianin 60.“  (.2311)

Zarząd dóbr Bierzanów
(poczta i s tacya Bierzanów),

poleca swoje powszechnie znane z do­
skonałości

ziemniaki stołowe,
100  klgr. czyli korzec po 2 złr. 25  ct. 
wraz z odstawą do domu. (2289-1-6)

pnyl ' Btyryi.

M ie s z k a n ie
na Iszem piętrze 

z balionem
złożone z siedmiu pokoi, dwóch p rzed­
pokoi, kuchni z pokoikiem, dwóch p i ­
wnic i s trychu  —  je s t  w całości lub 
częściowo w każdym czasie do wyna­
jęcia przy ul. św. M a r k a  pod L. 7.

Bliższa wiadomość w  B a n k u  
G a lic y js k im  d la  H a n d lu  
i  P r z e m y s łu  w  R y n k u .

__________(2203-4-)

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k  Ministerstwa handlu.

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
w e /. ff O W IE , u l . św . M a r c in a  N r . 2 9 , poleca

a s fa lto w a  m a s ę  w g o r ą c y m  s ta n ie
  ___  do izolowania murów od wilgoci;
TEET1JBĘ ulepszoną ogniotrwałą

do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola lO metrów □ osi złr. S do złr. 3*50 i

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E ,
Lak asfalt, św iecący do konserwacyi dachów tekturowych, ż e la z a  i d rz e w a ;

M P  S M O Ł Ę  a n g i e l s k ą  b e z w o d n ą .  'H d i
Fabryka osusza asfaltem Jako jedynym znanym dotąd w budownictwie

środkiem
n a jb a r d z ie j  za w ilg o c o n e  ś c ia n y  w  m ie szk a n ia c h .

Hiszczy gorącym asfaltem zastarzały grzybek drzewny.
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachów tekturą oraz repa- 

racye tychże. Metr □  po 45 do <5 ct. Długoletnią trwałość poręcza sle. (T087-67-1OOY

KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ GŁOWNA EKSPEDYCYA PISM 

PERY ODY CZNY CH

i  A, K rzyżanow skiego  w Krakowie
Rynek, linia A —B , telefon Nr. 150, 

otrzymała na główny skład:
C y b u lsk i N a p o le o n  Prof. Dr. 

Fizyologia człowieka. Tom I .  Część 
pierwsza i druga. W ydanie drug ie  
uzupełnione złr. 3 ‘5 0 ,  z przesyłką 
pocztową złr. 3 '7 5 .  (2100 3 3)"

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

OLIWĘ KAUKAZKĄ
Nr. I. złr. 28 — Nr. II. złr. 24 — Nr. III. złr. 22 

za 100 kilo loco Kraków,
Smarowidło belgijskie do osi

za 100 kilo 14 złr.,
P A S Y  d o  H A S Z Y

P Ł A C H T Y  N I E P R Z E M A K A L N E ,  
Latarki s ta jenne  i ręczne,

i Inne artykuły gospodarcze
polecają JP. (2090-5-6)

H eim  1 F r ie d r ic h
w Krakowie, Rynek 37, linia A -B .

Kamienica dwupiętrowa
w K r a k o w i e  przy ul. Lenartowicza pod 
Nr. 12, jest z wolnej ręki pod przystęp- 

nemi warunkami do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w binrze adwokata 

Dr. Smolarskiego w Krakowie, ni. 
G r o d z k a  Nr. 15, I. piętro. (1911-19)

LEŚNICTWO ZASSOW 
POD CZARNA

o. p. Zassów (stacya kolei i teł. Czarna);, 
poleca do kultur jesiennych: wszelkie 
gatunki krajowych drzew leś­
nych, tudzież ozdobne drzewka 
ogrodowe, krzewy i pnące ro­
śliny. —  Cennik na żądanie odwrotną 
pocztą opłatnie. — W ysyłka od dnia 5go 
października b. r. (2079-10 10)

A G E IT E ST
zum Verkaufe von gesetillch gestatteten I 
Łosen gegen Ratenzahlungen laut Gesetzar- 
tikel XXXI. v. J. 1883 werden unter sehr gun- 
stigen Bedingungen engagirt. (2213-32-) | 
Hauptst&dtisclie lVechselstuben. 

Cjesellscliaft, Adler & Co, Budapest,

stare i nowe sprzedaje najtaniej (2214 I-)
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

W O D A  D O  P I C I A
bez prątków

jest konieczną potrzebą dla każdego gospodarstw a dom ow ego, fabryk wody 
sodowej, w browarach itp., szczególniej w okolicach z niezdrową wodą. Grun­

tow nie zapobiegają tem u jedynie i w y łączn ie  c. k. uprz.

sączki Berkefelda,
^  które ponownie przez pierwszych bakteryologów w Europie wypróbowane, dostar-

czają najczystszą wodę bez prątków. ^

W U l /L ,  Baum gasse  Nr. 5.
U l u s t r ow a ny  cennik  darmo 

"V W i  op ła tn i e .  (1927-12-12)

Przypominając sią łaskaw ej pamięci Szan Publiczności
POLECAM:

żakiety jesienne............................od złr. 9 wzwyż
zim ow e............................... „ II

peleryny jesienne . . . . „ „  5
zim ow e................................„ i *

rotondy jesienne i zimowe „ „ 1 3

NOW OŚĆ: P e l e r y n y  c a ł k i e m  f u t r z a n e .
wybór

Żakietów i Peleryn pluszowych. 
Płaszczyki dziecinne od 3 do SO złr.

Magazyn gotowych konfekcyj damskich
J .  D. RO W IŃ SK I ™

w  K R A K O M  I E , R y n e k  g f . N r . 9 , 1 .  p ię t r o ,  n a d  m a g a zy n e m  
p . Tom . G óreck iego , n a p r z e c iw  k o śc io ła  św . W o jc iech a .

T " f

Tanie, Mn i eipckie
UBIORY MĘSKIE i DZIECINNE

kupuje się tylko we filii wiedeńskiej

l e i

Cseionkami Drukarni „ t a u .*

w Krakowie, 
ulica Grodzka L. 9 , 1. piętro.

S k ła d y  n a s z e :  w W iedniu, w Krakowie, ul. Grodzka 1. 9, 
we Lwowie, w Przemyślu, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Tarnopolu, 
w Stanisławowie, w Nowym Sączu, w Gzerniowcaeh, w Bielsku, 

w Opawie, w Budapeszcie i t. d. (791-75-105)

i - y i - 1. » V I  I  » »  »  I  9 9

Papier % fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku,

' * * * * « * * * * * * * * » * * * * * * * » * * * ! « *  

*  H EN RY K  S C H X A R Z  |
I  w Krakowie przy ul. Grodzkiej I r . 13 1
M  (M a g a zyn  za łożony w  r. 1 8 3 6 )  gfg
M poleca na jesień ■

na suknie damskie, 
na pokrycia futer, |
na okrycia i płaszcze; ^

gotowe okrycia, żakiety, bluzki, ha lk i; $
^  c h u s tk i ,  p le d y , k o łd r y ,  d y w a n y , k a p y  n a  ł ó ż k a  W 
i  i  s to ły ,  f ir a n k i itd . ®

TOWARY DOBOROWE. _ CENY UMIARKOWANE. ^
, P r ó b k i  n a  ż ą d a n ie . ZK

^  Namówienia na kostiumy i konfekcyę wykony- ^
w uje Magazyn spiesznie. (2026-3-6) ^

#  O i T B K E Ż E I I E .  0
„ F x s i c c a t o r a .  Ządac rachunków z herbem państwa i znakiem fabrycznym 

bo inaczej można się narazić na straty. *

e x s ic c a t o r
N I S Z C Z Y  RAZ NA ZAWSZE G R Z Y B E K  D R Z E W N Y  I U S U W A  W I L G O Ć .

100.000 świadectw. Broszury bezpłatnie. (1484-si-)

K a n to r :  W ie d e ń ,  IV ., H a u p s tr a s s e  Ł . 3 6 .
Sprzedaż we Lwowie u pana H u b n e r a ,  w Krakowie u pana L r .  L e i i e r t a .

Bządca Drukami Józef Łakociński.


